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Depesza p. Drouyn de Lhuys do barona 

Malareta, posła francuskiego w Turynie, 
przedstawia stronę w łoską konwencyi. Wy
daje się nam ona jakoby rozdaniem kart, 
jeżeli tak wyrazić się wolno, do gry, którą 
po raz wtóry rozpoczynają Napoleon III i 
W łochy.

Rzeczą jest niezawodną, że hr. Cavour 
układając się o sprawę w łoską w Plom- 
bieres z Cesarzem Francuzów, przekonać 
się musiał, jako idea w łosk a , bezwzględną 
jedność W łoch obejmująca, nie mieści się 
całkow icie w  polityce napoleońskiej wzglę
dem W łoch. Pisząc to ,  nie przesądzamy 
myśli Napoleona III, opieramy się tylko na 
słowach jego i czynach; również nie prze
sądzamy, czy jedność bezwzględna W łoch  
była w pierwotnym planie hr. C avoura; 
owszem mamy pow ody do m niem ania, że 
anneksya Neapolu nie była z góry przez 
tego męża stanu założoną, niemniej atoli 
pochwycić on musiał koniecznie myśl je
dności włoskiej, skoro ją chciał wyrwać  
z rąk Mazziniemu, a przenieść na koronę 
Wiktora Emanuela.

W polityce napoleońskiej m yśl w łoska  
występowała w formie federacyi. Spotkać 
się z tą formą musiał hr. Cavour, i przyjąć 
ją o tyle, aby skłonić Cesarza Francuzów  
do działania. Federacyę też głosiła  sławna  
broszura „Napoleon III i W ł o c h y w  du
chu federacyi w ychodziły proklamacye w o
jenne, w tym duchu prowadzono wojnę, za
warto pokój w Villafranca i nareszcie trak
tat w  Zurich. Lecz od chwili układów nad 
M incio, gra między Włochami i Cesarzem 
Napoleonem stała się widoczną. Nie prze
szkadzał hr. Cavour polityce napoleońskiej, 
ale starał się, aby w niej idea włoska prze
m ogła. Cofnął się z gabinetu i prowadził 
dalej politykę anneksyjną. Przyszła mu w 
pomoc wyprawa Garibaldego do Sycylii i 
Neapolu, i zręczną grą postawił wreszcie 
Napoleona III w  a ltern atyw ie  u zn an ia  a n -  
neksyi, albo użycia przeciw Włochom tej 
samej armii, którą był w ysła ł na ich osw o
bodzenie. W obu razach była przegrana po 
stronie Francyi. Wtedy Napoleon III przy
pomniał sobie, że jest Cesarzem Francuzów  
przedewszystkiem : uznał królestwo Włoskie, 
ale zabrał Sabaudyę i Niceę. Na tem skoń
czyła  się pierwsza partya odegrana między 
ideą w łoską a polityką napoleońską. Przy 
kim została wygrana, osądzić trudno, bo 
gra została raczej zawieszoną niż była zam
kniętą.

Śmierć hr. Cavoura nie dozw oliła na no
w o jej rozpocząć. Następcy jego próbowali 
tego kilkakrotnie, lecz bezskutecznie. Nie 
upierali się , bo W łochy to naród z dyplo
matów złożony, co umie czekać na stosowną 
porę, ale też omie ją pochwycić. Skorzy
stali z położenia Francyi, którą nieudanie 
się propozycyi kongresowej i obrót sprawy 
duńskiej zmusiły niejako do wystąpienia na 
scenę polityczną. Sprawa w łoska odpowia
dała bez wątpienia potrzebom tej sytuacyi; 
lecz na to wypadało koniecznie ustąpić po
lityce cesarskiej do tyła , aby się na tym 
samym znalazła gruncie, na jakim w r. 1860  
działanie swe zawiesiła. Ustępstwo to było  
niejako w sprzeczności z ideą w ło sk ą , tak 
jak ją na półwyspie pojmowano. Niepo- 
wstrzym ało to jak się zdaje ani na chwilę w ło 
skich mężów stanu. Zadeklarowano prze
nieść stolicę i zawarto konwencyę. Zmuszo
no opozycyę do milczenia na placu San- 
Carlo w Turynie; usunięte przez króla mi 
nisteryum w zięło wszystko na siebie, a no

wy gabinet ośw iadczył, że przyjmuje suk 
cesyę i wykona konw encyę: przeciwnicy 
ustąpili, a raczej rozum polityczny wzią< 
górę. Po raz nie wiemy już który w łoscy  
mężowie stanu okazali, że jeżeli opierają 
się na opinii publicznej i takową się posłu  
gują, to wszakże nie poświęcają jej rozumu 
i mądrze obmyślonych planów; że jeżeli u- 
znają za stosowne schlebiać jej niekiedy, 
to z nierównie większą jeszcze energią u- 
mieją się jej oprzeć, kiedy polityka tego 
wymaga. Wprawdzie i opinia publiczna we 
W łoszech wysoko jest wykształconą i nie 
wiele jej potrzeba czasu na wyrozumienie 
konieczności politycznej i poddanie się ta 
ko w ej.

Tym sposobem widzimy w depeszy do 
barona M alareta, że Francya rozpoczyna 
znów działać w  sprawie w łosk iej; a w o- 
świadczeniu gabinetu turyńskiego łatw o w y
czytać, że gra rozpoczyna się na nowo. 
Jak pierwszą razą, zostawione i tu pole po
lityce napoleońskiej z dość jawnie wypo  
wiedzianym zamiarem obrócenia jej w  koń
cu na korzyść myśli włoskiej. Powiedzieć- 
by m ożna, że karty leżą na stole z jednej 
jak z drugiej strony—  gdyby nie kwestya  
rzymska, której rozwiązania nie znają obaj 
partnerzy; gdyby nie europejska strona kon 
wencyi, o której pisaliśmy wczoraj; gdyby 
nakoniec nie ów  termin dwuletni, który naj
zręczniejsze i najlepiej obrachowane kom 
binacye pom ięszać, omylić i zniweczyć 
może.

COEflSPOKDBICTA CZASD.
L w ó w  10 października.

(z) Gmina miasta Brodów stara się o pozwole
nie założenia n siebie gimnazynm realnego. Brody 
mają dotąd tylko szkolę niższą realną, a nie po
siadają gimnazjum. To też mieszkańcy majętniej
si, nie chcąc dzieci swych oddawać na nauki gi
m nazjalne do miast innych, zastępować musieli 
ów niedostatek utrzymywaniem zdolnych nauczy 
cieli prywatnych, którzy udzielali spólnie większej 
liczbie uczniów naukę, przygotowując ich do egza
minów przepisanych. Założenie przeto girnna- 
zyum realnego w Brodach byłoby wielkiem dla 
ludnego tego miasta dobrodziejstwem. Nadto by 
łaby to pierwsza w Galicyi szkoła, w której by
łyby połączone początkowe nauki realne z tak 
zwanemi humanitarnemu Że połączenie takowe 
w szkołach średnich jest nader pożyteczne, świad
czą o tem nie tylko zdania najznakomitszych pe 
dagogów, ale wykazują to praktycznie systemata 
wychowania publicznego przyjęte w Niemczech, 
Belgii, Francyi i Anglii. Połączenie nauk real
nych z gimnazyalnemi w szkole średniej usposabia 
uczniów wszechstronnie do obrania sobie przy 
wstępie do szkół wyższych zawodu naukowego 
w jednym lub drugim kierunku; dla wielkiej zaś 
liczby tych, którzy nie będąc w stanie oddawać 
się dalej naukom, poprzestać muszą na ukoń
czeniu szkół niższych, są źródłem pełniejszego i 
praktyce życia odpowiedniejszego wykształcenia, 
niżeli dać im może samo gimnazynm lub sama 
szkoła realna osobno wzięte. Rozłączenie zupełne 
początkowych nauk realnych i gimnazyalnych po
zbawia tedy pierwszych i drugich znakomitych 
korzyści, zmuszając pierwszych do zbyt wczesnego 
obrania sobie jednego lub drugiego kierunku nau
kowego, nie zawsze, jak  się potem okazuje, od- 
powiednego ich później rozwijającym się zdolno
ściom, drugim zaś dając wychowanie niedostateczne, 
jednostronne,inieodpowiedne przyszłym wymaga
niom życia.

W Austryi zamierzał także dawniej rząd wprowa
dzić w system wychowania publicznego połącze
nie nauk realnych z gimnazyalnemi w szkołach 
początkowych, ku czemu dążyły projekta organi
zacji szkół wypracowane w latach 1848 i 1849. 
Projekt organizacyi gimnazyów i szkół realnych 
z roku 1850, wprowadzony w życie i dziś obo
wiązujący, odstąpił wprawdzie w urządzeniu szkół 
oa tego pomysłu, nie wykluczył go jednakowoż

całkowicie, pozostawiając przyszłemu doświadcze
niu wprowadzenie wedle potrzeby i stosunków 
miejscowych nauki języka łacińskiego do szkó: 
realnych i tworzenie tym sposobem gimnazyów 
realnych. Że zakładanie szkół takowych zgadza 
się z myślą wys. rządu, są dowodem gimnazya 
realne utworzone za potwierdzeniem rządowem w 
najnowszych czasach w kilkn miastach czeskich, 
tudzież dwa takież gimnazya realne w samemże 
mieście Wiedniu, sankeyonowane i uznane za gi
mnazya publiczne. Kilka innych miast w Niższej 
Austryi i Styryi, stara się obecnie podobnie jak  
miasto Brody o pozwolenie założenia u siebie ta- 
kichże gimnazyów, a miasto Berno w Morawie o 
połączenie w jedno istniejącej tamże szkoły real
nej z tamtejszem gimnazynm. Idąc za tym przy
kładem, mogłaby gmina Lwowska, z nadzieją po
myślnego, jak  się zdaje, skutku, starać się także 
o połączenie tatejszej szkoły realnej z gimnazynm 
Franciszka Józefa, do których to obu szkół utrzy 
mania w znaczcćj części się przyczynia.

Ważną dla prowincyi naszćj otrzymano tu w ia
domość, że nowozawiąznjący się bank angielsko-au- 
stryacki postanowił założyć filią we Lwowie, która, 
oprócz innych czynności bankowych, będzie także 
udzielać kredytu na zastaw ziemiopłodów.

Poświęcenie tutejszego domu inwalidów, zamie
szkałego już przez k ik ase t przywiezionych do nie
go dawnićj inwalidów, odbyło się d. 4go b. m. 
z paradą wojskową. Rozpoczęcie robót około ko
lei źelaznćj lwowsko-czerniowieckićj odbyło się 
także w przeszłym tygodniu, lecz bez zamierzo 
nćj pierwotnym programem uroczystości.

tylko państwa katolickie, a zatem bez współudzia-1 ceremonii objęcia tytułu św. Klemensa przez kardy-
łu Rosyi, Anglii, Prus i Szwecyi.

W i * £ eiSl 10 października.

r. Niektóre dzienniki podały pogłoskę, że hr. 
Rechberg z powodu obecnych zawikłań złożyć ma 
tekę, następcą zaś jego podług jednych miał być 
baron Bach, podług drugich były minister policyi 
baron Hubner albo poseł cesarski przy dworze ba
warskim, hr. Bloome. P 0gł08ki ter  nie były cał.
kiem bezzasadne, chociaż j ak na teraz kancelarya 
spraw zagranicznych me zmieni swego naczelnika. 
Osoba mająca dość stosunków w wyższych poli
tycznych kołach udzieliła mi w tym względzie 
mniej więcej następujących wskazówek: Z dwu 
8tron pojawiają się niebezskuteczne usiłowania 
w sprawie uznania Włoch, które w ostatecznych 
swych następstwach nie bardzo by się zgadzały 
z dfclszem pozostaniem hr. Rechberga na dotych
czasowej posadzie, t. j. tak ze s tro n y  ściśle kato
lickiej jak  i ściśle austryackiej. Stronnictwo kato 
lickie w tutejszych wyższych rządowych kołach 
mniema, że gabinet wiedeński, przywróciwszy ser 
deczne z Francyą stosunki, wiele mógłby działać 
na korzyść Papieża, kiedy w przeciwnym razie, 
gdyby z Austryą i Włochami przyszło do wojny, 
na wszelki wypadek, straconą byłaby świecka 
władza Papieża. Stronnictwo, któro nazwałem au- 
stryackiem,^pragnie ze względu na własne państwo, 
przygotowania tak zwanej entente cordiale między 
Wiedniem a Paryżem. Zetknięcie się to w jednym 
i to głównym punkcie dwu wręcz sobie przeci 
wnych prądów nadaje ich usiłowaniu do pewnego 
zmierzającemu celu, t. j. do porozumienia się z 
francyą, niezwykłą wagę, ą zarazem pojawia się 

także usiłowanie zastąpienia żywiołów, w tym 
względzie bądź biernych, bądź przeszkodę stawia
jących, osobami sprzyjającemi temu nowemu kie 
runkowi. Tym sposobem nasunęła się także myśl, 
zastąpienia hr. Rechberga osobą sympatyczniejszą 
dla Paryża, gdyż teraźniejszy austryacki minister 
spraw zagranicznych naraził się Tuileryom tak po
stępowaniem swojem w sprawie polskiej jak  i w 
sprawie kongresowej. Tego zdania są także oba 
na wstępie listu wymienione stronnictwa; trudność 
zachodzi tylko w tem, że nie tak łatwo znaleźć 
zastępcę dla hr. Rechberga. Wzmianka o baronie 
Bachu jest prawdopodobnie tylko nie bardzo do
wcipnym żartem z usiłowań klerykalnych, obja
wiających się tym razem w polityce zewnętrznej 
tutejszego gabinetu. Więcej za sobą m ają wzmian
ki o baronie Hubnerze i hr. Bloome. Przeciw osta
tniemu, bardzo utalentowanemu dyplomacie, wystę 
pnją z zarzutem, że jeszcze jest m łody; o baronie 
Hubnerze robią zaś uwagę, że u dworu nie zapo 
mniano mu jeszcze jego bardzo stanowczego zło
żenia teki ministerstwa policyi. W Paryżu byłby 
poprzednik ks. Meternicha miłą osobą.

Ze konweneya francuzko - włoska dąży do kon
gresu, dość się tu na to zgadzają, w nadziei, że 
chodzić będzie tylko o „szczuplejszy, kongres* p. 
Drouyn de Lhuys. Ciekawą jest i uwagi godną 
pogłoska, że na tym kongresie przyszłaby pod o- 
brady sprawa rzymska, w których udział wzięłyby

P a r y ż  8 października.
Większość dzienników hiszpańskich nie npatrn 

je  niebezpieczeństwa dla Rzymu w traktacie z ( 
15go września. Głos tych gorliwych organów ka 
tolicyzmu należy uważać za stanowczy w sądzie 
o traktacie. P. Mon, nowy ambasador hiszpański 
w Paryżu, dzieli myśl którą Cesarzowa kierowała 
w sprawie włoskiej.

Dzisiejszy Monitor zawiadomił o zmianach dy 
plomatycznych. Do imion które podałem, dodam 
tylko następujące: P. Bnrće jedzie do Portugalii 
p. de Gobineau do Grecyi, margrabia de Chateau 
briand do Washingtonu a hr. de Massignac do 
Persyi.

Powiedziałem we wczorajszym liście, że gdyby 
udał się Cesarzowi kongres, wtenczas możnaby 
powiedzieć: „1’Em piree’est l'impossible". Widać je
dnak ze świeżych wiadomości, że Cesarz uważa 
Hongres nie za pokrywkę wojny, o co go posą
dzali Anglicy, lecz że szczerze nad nim pracuje. 
Aby przyjść do niego, Cesarz prowadzi rozległe 
negocyacye i to ze wszystkiemi państwami. To 
nam tłómaczą podróże monarchów i dyplomatów, 
podróże które, pod względem przymierzy na przy
padek wojny, wydają nam się dziwne i niepojęte. 
Zapewniają, że negocyacye obejmują wszystkie 
sprawy i że Cesarz wynalazł środek pogodzenia, 
jeżeli nie w |całości to w części możebnćj, wszy
stkich interesów. Ma mu iść głównie o interesa 
narodów. Ograniczając się do Włoch, nadmieniają, 
że Cesarz ma starać się dać im drogą układów i 
kompensacyi nie Wenecyę lecz granicę Adygi. 
Prusy, którym kombinaeya cesarska daje wielkie 
korzyści nad morzem, są najbardzićj za kongre 
sem. Mają one być gotowe uczynić dla tego kon- 
cesye od zachodu i wschodu. Cesarz Aleksander 
ma spostrzegać konieczność. Austrya, pomimo, że 
przyszłaby do wielkich korzyści w Niemczech, 
nie decyduje się, Anglia zaś obudzą ciągłe podej
rzenie. Cesarz ogromnie pracuje i uda się do Com- 
pićgne dopiero w końcu miesiąca. Nowi dyploma
ci może przygotowanie dokończą. Cesarz chciałby 
zapowiedzieć w mowie tronowćj że kongres, u- 
ważauy za pokrywkę i mrzonkę, staje się rzeczy 
wfstością i że czyni zaszczyt monarchom.

Cesarz daje dowód w negocyacyach geniuszu, 
który zdumiewa. Gdyby udał mu się kongres, Ce
sarz po Krymie, Lombardy i ,  Pekinie i Meksyku
znalazłby w historyi imię znakomite, choćby w szy
stkich nie zaspokoił. Nieszczęściem, albo kto wie 
czy nieszczęściem, kongres jest jeszcze niepewny 
i sądzę, że się nie uda. Może mu się sprzeciwić 
Austrya, Cesarz Aleksander może pokazać waha
nie, a Anglia może nie ścierpieć, aby Europa przy
szła do pokoju. Nowa wojna jest w przewidzenia 
i gotują się do niej: Cesarz stara się skupiać siły 
tj. kończyć z Meksykiem, Algierem i Rzymem. 
Jodróże monarchów służą za dowód jak  myśl ce- 

aarska jest szeroka, i choć ograniczona do może- 
bności, wielka. Z drugiej strony, monarchowie wie 
dzą dobrze, że Cesarz nie daje się omylać.

Ks. Leuchtenberski, mający lat 23, zabawi w Pa
ryżu z parę tygodni, a nawet może więcej, jeżeli 
okoliczności posłużą. Z rodu i uczuć nosi on cha
rakter zachodnio-północny, kiedy W. Ks. Konstan
ty nosił charakter czysto północny.

Giełda nie wie co się dzieje, ale czuje, że zabie
ra się na coś ważnego oa wiosnę, czy to na stały 
pokój i rodzaj konfederacyi europejskiej, czy na 
wojnę. Wczoraj spadła ona o 35 centymów.

Wody w Vichy nie zrobiły pożądanego skutku 
na zdrowie Cesarza. Cesarz kazał sprzedać willę, 
którą w tym mieście dla siebie zbudował. N;: przy
szły rok ma się on udać do jednych z wód sa
baudzkich, tego samego składu co wody w Vichy, 
ale słabszych.

R z y m  4 października.

Ojciec św. dnia 28 września na posłuchaniu da- 
nem hr. Sartiges — o którem La Patrie tak przed
wcześnie i bezzasadnie doniosła, gdyż później do
piero nastąpiło,— otrzymawszy z rąk jego list od 
Cesarza Napoleona i odpisy noty p. Drouyn de 
Lhuys i artykułów ugody z 15 września dotyczą
cych Rzymu, położył obojętnie te doknmenta na 
stoliku nie otwierając ich nawet i rzekł spokojnie 
do ambasadora: „Róbcie sobie, co wam się podo
ba" ! Hr. Sartiges był niewymownie zakłopotany i 
przepraszał Ojca św. za to, iż zniewolony jest 
stać się rzecznikiem wiadomości dlań niemiłej. 
Nazajutrz nie mógł on ukryć swego smutku na

nała Bonnechose. Przewidują tu nawet prawdopo
dobną dym isją hr. Sartiges, który jest zawołanym 
stronnikiem władzy świeckiej a przeciwnikiem nie- 
tajnym jedności włoskiej. Jednakowoż w naszym 
wieku różnorodnych tranzakcyj rzadcy są Indzie, 
którzyby się zrzekli atrbasadorskiego stanowiska, 
by politycznej niepoświęcić opinii. Urzędowe sfe
ry tutejszo wielką spokojność usiłują okazywać 
przy najgłębszej pogardzie dla konwencyi francusko- 
włoskiej, lecz bynajmniej nie obwijają w bawełnę, 
mówiąc o podstępie, z jakim ten krok był wyko
nany bez dołożenia się lub choć zawiadomienia 
strony, którą najbardziej obchodził. Zawierać u- 
mowę bez wiedzy Ojca św. było to, zdaniem ich, 
uznawać z góry prawa króla włoskiego do Rzy
mu. Najwyżsi dygnitarze są zdania, iż Ojciec świę
ty winien uważać konwencyą za niebyłą, a oso
bliwie unikać tworzenia nowego w ojska, gdyż 
formowanie jego byłoby przyjęciem jednego z wa
runków um ow y, a tem samem umowy całej. 
Konsystorz, który nastąpić miał w grudniu, zwo
łany prawdopodobnie zostanie prędzej, by Ojciec 
święty głos mógł Da nim zabrać. W ogóle konwen
eya przyjętą zosLła przez dwór rzymski spokojnie, 
ale z oburzeniem. Należy wyglądać wkrótce kro
ków ważnych, stanowczych i wielką doniosłość 
mających ze strony stolicy Apostolskiej. Życzą tu 
sobie, aby okupacya francuska koniec wzięła i 
zastąpioną jak  najrychlej była przez oknpacyą 
austryacką lub hiszpańską. Twierdzą, że Stolica 
św. mogłaby i powinna bronić się sama, bez obcej 
pomocy, ale tylko w razie gdyby jej przywróco
no wszystkie dawne prowineye, a jedność włoska 
zachwiana stanowczo była przez powrót zdetro
nizowanych k s iążą t;— w tak szczupłym zakresie 
jeograficznym bez dochodów przy złych finansach, 
w oblężeniu materyalnem i moraluem przez jedność 
włoską, bronić się własnemi siłami, obejsc się bez 
cudzoziemskiej okupacyi jest niepodobieństwem.

Konsulta ogłosiła obecnie proces osób wmie
szanych do sprawy bomb, jakie rzucono tutaj dnia 
12 kwietnia, pod tytułem Ristretto dtlle risultanze 
processuali. Z Ristretto tego wynika, iż emigracya 
rzymska zamierzała opanować zbrojną ręką wszy
stkie punkta ojcowizny św. Piotra, niezajęte przez 
Francuzów, i wszędzie wytępić wojsko papieskie; 
dalej wejść nawet do samego Rzymu i plebiscyt 
na Kapitolu ogłosić, a w razie opora ze strony 
wojska francuskiego cofnąć się, zaprotestowawszy 
wzeciw gwałtowi mocniejszego. Rząd papieski o- 
piera się na tym procesie, ażeby dowieść, iż rzą
dowi włoskiemu zawierzyć niepodobna, iż pomimo 
najuroczystszych rękojmi, władza papieska w ciniej- 
jszym obrębie na ciągły szwank byłaby wystawio
na bez obcej pomocy. Rada kardynałów zwołana 
)yła po audyencyi hr. Sartiges u Papieża. Lęka- 
ą się, by msgr Merode wojackiemi zachciankami 

znowu władzy papiezkiej na szańc nie wystawił. 
Warunek ugody z 15 września tyczący się two
rzenia nowej armii kościelnej jest niebezpieczną 
dlań pokusą. Wpływ ministra broni przechodzi 
teraz przez stanowczą kryzys, w której może do
znać niepowetowanego rozbicia. Kardynał Anto- 
nelli jest pod pewoym względem panem sytuacyi. 
Był on zawsze przeciwny tworzeniu armii jako 
jcchłaniającej ca próżno miliony i praktycznie nieu
żytecznej i niepotrzebnej. Dziś cały dwór niemal 
>ez wyjątku trzyma z kardynałem Antonellim. 
Oczekują bar. Bacha dnia 15go października. Li
czą tu bardzo dotąd na interwencją Austryi i na 
wojnę; liczą też na rozpadnięcie się jedności wło
skiej w ciągu dwóch lat i w skutek przeniesienia 
stolicy. Dwór rzymski dziś bardziej niż kiedykol
wiek dalekim jest od kompromisu. Jeżli interwen
c ja  nie nastąpi a Papież pozbawiony francuskiej o- 
pieki wystawiony będzie na rewolucyę, ogłosi on 
się niewolnikiem w Rzymie, albo— co najprawdo- 
rodobniejsza— Rzym porzuci, puszczając się na 

tułaczkę i pielgrzymkę z kraju do kraju.
Stronnictwo liberalne w Rzymie ani słyszeć chce 
stolicy we Florencyi, o utrzymania władzy świec- 

tiej we wiecznem mieście. Komitet rzymski wy- 
ał następną odezwę do mieszkańców:

„Rzymianie! Francya uradziła nareszcie z rzą
dem królewskim wyjście wojsk jej z Rzymu nie 
później jak  za dwa lata. Zasada nieinterwencyi 
irzeważyła nareszcie i dla nas. Niesłychane po
stępowanie dworu rzymskiego i sprawiedliwe dąż
ności ludu zachwiały nakoniec stanem skamienia- 
ości, w jakiem  jęczała sprawa rzymska. Rząd 
rrólewski nie związał się żadnym warunkiem, co- 
by odbierał Rzymianom prawo przyłączenia się 
do królestwa włoskiego. Zastrzegając uszanowanie 
granic ze strony wojsk włoskich, chciano Rzym 
zwrócić Rzymianom, którzy nie są bynajmniej nie-
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XYGOI)\j k  p a r y s k i .
Z dniem lg °  Pa^dzierQjka teatr włoski rozpo

czął szereg przeds awień zimowych z nadzwyczaj
nym przepychem — mówimy nadzwyczajnym, bo 
prócz klejnotów stanowiących zwykły blask tego 
wykwintnego przybytku sztnki, znaleźli się śpie
wacy wybrani z tłumu zaalpejskich słowików, i 
chórzystki nadobne, i bogate kostiumy i dekoracye 
nie zwykłej co Sale A entadour wspaniałości. Na 
programie, prócz znanych imion, widzimy nazwi 
ska jeszcze nieznanych, ale poprzedzonych szme
rem sławy artystów. Nadto, dla zupełnego zwło 
szczenią parysko-włoskiego teatru , wprowadzony 
będzie tej zimy balet, bez którego, jak  wiadomo, 
żadna opera w kraju „gdzie cytryna dojrzewa," 
obejść się nie może. ,<>

Dyrektor teraźniejszy czyni co może, żeby przy-

Pnbliczność, któraby mu dozwoliła 
r°suące koszta, i dociągnąć się 

do z o go kamertonu powszechnego zbytku — co 
było memożebnem dopóki lubownicy doskonałej 
melodyi przybywali wyłącznje na to aby gi„
mą napawa i poprzestawali na uraczeniu jednego 
zmysłu. O y e anci starej daty wymarli, a te
raźniejsi chcą używać wszystkiemi n a ra z  zmy
słami: słuch ich me zadowolony, jeżeli oczy nie 
zachwycają się. A i takich już  dyletantów nie wie 
lu. Trzeba było zawezwać i profanów. Teatr wio 
ski, jak  i wszystko dzisiaj, przestaje być wyłączną 
własnością uprzywilejowanej k a s t y -  ffin8j  chcąc 
nie chcąc, wejść w skład ogólnego dobra.

Minęły czasy, kiedy najwyższa klasa spółeczna 
stolicy czyniła z teatru włoskiego arystokratyczny 
salon, nie przystępny byle komu— salon, którego 
każdy fotel był majoratem. Wtedy, zanim podnie 
siono kurtynę pierwszego października, koszt pół
rocznych przedstawień był z góry pokryty sowi
cie przez abonentów. Rossini, Bellini, Donizetti 
roieli jeszcze urok nowości. Malibran, Grisi, Son- 
tag, Persiani, Labłache, Rubini, Mario, Tamburini,

tworzyli cudowną całość. Złota klatka mieściła 
w sobie gniazdo słowików, których wybrani słu
chacze nie mogli się nasłuchać.

Rewolucya lutowa przerwała złote czasy teatru 
włoskiego. Nastraszone fortuny nie chciały się 
zdradzać najmowaniem loży w tym zbytkowym 
teatrze. Smutne pustki zaległy więc ową salę zwy 
kle tak wspaniale wypełnioną.

Skoro powrócił spokój, już bogacze przybrali 
inne nałogi. Za angielską modą pobyt na wsi za
czął się przeciągać w nieskończoność. Panowie 
wracali z zamków swoich dopiero w połowie zi
my. Napróżno dyrektorowie usiłowali przywabić 
rozpierzchłych słuchaczy przedstawieniami coraz 
to nowych oper; złoto dajna publiczność nie w ra
c a ła — a tymczasem dyrektor po zimie strawionej 
na daremnych usiłowaniach, ucieka zrujnowany, 
by powetować straty na wdzięczniejszym gruncie.

Do bankructwa przyczyniały się ogromne cięża
ry przygniatające teatr włoski. Prócz lóż rządo
wych i wolnych wstępów dość licznych, dyrektor 
płaci rocznie za najem sali Ventadour 150,000 
franków, nadto ogromne płace aktorom pierwo-

rzędnym, bez których nie może być powodzenia.
Przybyły nowe trudności: Londyn, Petersburg, 

W iedeń, Ameryka są teraz straszliwymi współza 
wodnikami Paryża; każda z tych stolic ciągnie do 
siebie szczupłe grono słynnych w Europie śpie
waków.

Na to wszystko pieniądz się znajdzie, byle tyl
ko moda uczyniła znowu teatr włoski niezbędną 
dobrego tonu potrzebą. Otóż, zdaje się, że jego 
wiek złoty pow raca— a z pomocą krezusów całe
go św iata, Sala Ventadour będzie znowu jeżeli 
nie schadzką arystokracyi francuskiej, to salą wy
stawy wszystkich europejskich klejnotów.

Do Vaudevillu zwabia teraz Paryżanów nowa 
fantastyczna sztuka pani Georges S and: „Le Drac.u

Je8tto upoetyzowane ludowe podanie o potwo
rze Rodanu, Drac zwanym. Baśń mówi, że ów 
potwór żarłoczniejszy od morskiego rekina, posia 
da moc przybierania ludzkiej postaci. Przedzierz
gnięty w człowieka, Drak przybywa często na o- 
koliczne jarm arki, gdzie ludziom złośliwe figle 
płata. Zazwyczaj, pływa po rzece przybierając ku
szące kształty pierścienia lub klejnotów, a kobieta

kąpiąca się, ujrzawszy błyskotkę, goni ją  i wpada 
w objęcia szatańskie.

Drak jest w Prowancyi tem czem na Mazowszu 
Praczka, która stukiem kijanki wabi zbłąkanych 
wędrowców nad brzeg wody i tam ich topi. ^

Z takiego Draka pani Sand nsuuła sceniczną 
intrygę. Użyła ona przeo b rażeń , ja k ie  w baśni 
potwór przybiera i przedstawiła rodzaj Goplany, 
lecz męzkiej. . , . ,

Drak, bożek wód, zakochał się w śmiertelnicy. 
Wychodzi więc na ląd, i pod nazwą morskiego 
kwiatu a w postaci pięknego chłopca, usiłuje po
zyskać serce pięknej Franusi. Ale ta wzajemnością 
mu nie odpłaca. Napłatawszy nie mało psot nie
wdzięcznicy, nieszczęśliwy kochanek czuje w koń
cu wyrzuty sumienia; a pragnąc nadziemską ofia
rą nagrodzić krzywdy wyrządzone kochance, po
kazuje jej ulubionemu Bernardowi w głębi morza 
sznur przepysznych pereł. Perły mogą być posa
giem ubogiej dziewczyny. . .  Bernard chce po nie 
skoczyć — ale go Drak uprzedza: rzuca się w 
morze i tonie. Wyratowano trupa: na palcach ie-
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ruchomością świata katolickiego, ale ludem żyją 
cym i panem swych losów.

„Rzymianie! wy zatem dzierżycie w dłoni losy 
wasze, wam dano będzie używać prawa, jakiego 
się już dzisiaj nie zakazuje żadnemu narodowi (?), 
prawa powszechnego glosowania. Nie zapominaj 
cie, iż należy wam jeszcze walczyć z tyraństwem 
klerykaluem, którego nie chcą obalić jakby zwy 
czajue tyraństwo. Mogliśmy się już dziś przeko
nać, jak  dwór rzymski dla podparcia władzy 
świeckiej frymarczy wiadzą duchowną. Do nas 
to należy położyć koniec tej mieszaninie władz 
wzajemnie się wykluczających, która grozi pa- 
pieztwu ostatecznem zatraceniem. Nam to włożono 
podwójny obowiązek zwrócenia Rzymu Rzymia 
nom a Kościołowi wolności, na jakiej mu dotych
czas zbywało. Lecz, aby tego dostąpić, trzeba nam 
być mężnymi, wstrzemięźliwymi, zbitymi w jedno. 
Będziemy tacy.

„Rzymianie! Europa zwróciła na nas oczy, a 
reakcya powszechna, która Rzym Papieży obrała 
za swój środek ciężkości, cała się na nas wyleje. 
Gotujmy się uroczyście i strzeżmy się dostarczać 
jej pozorów. Uszanujemy biskupa rzymskiego w 
chwili nawet, gdy obalać będziemy uajsroższy z 
rządów streszczony w mordowaniu ludności, w po 
rywamu dziatek, w przechowywaniu zbójców we 
więzieniach, w wygnaniach. Bądźmy mężnymi, o 
Rzymianie! a przyszłość będzie naszą. Bądźmy 
mężnymi, gdyż szumowiny całego świata, siepa
cze wszystkich krajów, skupią się wkrótce około 
chorągwi papiezkiej jakby  około kotwicy wspól
nego dla nich zbawienia. Winniśmy mieć jednę 
woią, jedno ramię, aby zdruzgotać i rozproszyć to 
ostatnie zbiegowisko reakcyi, wiekuistą groźbę dla 
Włoch i dla ucywilizowanej Europy. Rzymianie! 
pokażmy, iż stoimy na wysokości naszych prze 
znaczeń. Mamy wielkie posłannictwo zachowania 
Kościoła dla papieztwa, przywrócenia Rzymu Rzy
mianom i dokonania wspaniałego odrodzenia wło 
skiego. Spełnimy tę powinność! D. 21 września 
1864. Komitet narodowy rzymski."

Z przytoczonego manifestu jasno się okazuje, 
iż wtedy, gdy w Paryża sądzą, że przeniesienie 
stolicy Włoch do Florencji i konweueya 15go 
września utrwaliła i zabezpieczyła świecką władzę 
Papieży, tutaj i w całych Włoszech nie zamierza 
ją  ani na chwilę jej oszczędzać po wyjściu wojsk 
francuzkicb. Nadto, jak rzekłem, Papież własuego 
wojska powiększać nie będzie, aż chyba w razie, 
gdyby zdanie ministra broni miało przeważyć zda
nie wszystkich bez wyjątku dygnitarzy, co jest 
niemal niepodobieństwem.

P. Meyendorff przeniósł się już do pałacu po 
selstwa rosyjskiego. Książę Łabanów na pewno 
już nie przyjeżdża. Po encyklice wszyscy Moskale 
majętni, którzy byli zatrzymali pomieszkania na 
zimę, dali znać właścicielom, że już nie przyjadą. 
Jestto wielka demonstracya dla Cara.

Mowa kardynała Bonnechose, którą la Corres 
■pondance de Rome dwukrotnie podaw ała, raz w 
ustępie, drugi raz w całości, po depeszy p. Drouyn 
de Lhuys do p. Sartiges, pozostaje wyrazem oso 
bistych uczuć, lecz traci na swej doniosłości jako 
oświadczenie myśli rządowej francuzkiej.

Nie wspominałem wam dotąd o przecudnym po 
sągu olbrzymim, który znaleziono kopiąc ca dzie
dzińcu pałacu Pio, własności p. Righetti tutejsze 
go bankiera, gdzie stał niegdyś teatr Pompejusza. 
Chciałem bowiem to dziwo własnemi oczy obej 
rzeć. Osłupiałem. Jestto kolos ze spiżu korynckie- 
go grubo i całkiem wyzłaeany a mający 3 metry 
83 centym, wysokości bez stóp, które są obie zła 
mane, choć się jedna znalazła. Dzieło to nie rzym 
skie — ale greckie! i to z najpiękniejszych czasów 
helleńskiej sztuki. Jestto Herkules młodzieniaszek 
tak piękny jak  Apollo belwederski. Zdaniem sta- 
rożytników musi to być jeden z posągów Aleyda 
przez Polikleta lub Mirona, o których Pliniusz 
i Cycero wspominają, lecz najprawdopodobniej 
dzieło Mirona ze świątyni Pompejusza do jego 
teatru przeniesione. Arcydzieło to w całem znaczę 
niu słowa jedyny kolosalny spiżowy posąg grecki. 
Odkrycie jego jest największym wypadkiem ar 
tystycznym XIX wieku. Panu Rignetti ofiarowa 
no już 200,000 szkudów (2 miliony złut. poi.) za 
niego.

Wiedeń 10 października. Według najnow
szych wiadomości propozycya ministerstwa stanu 
dotycząca zwołania Rady państwa dopiero w dniu 
7ym b. m. przesłaną została do Ischl N. Panu, 
skoro już na ostatniej radzie ministrów dzień 8 
listopada stanowczo na pierwsze posiedzenie na 
znaczono. Przyczyną zwłoki było ustalenie trybu, 
wedle którego posiedzenia pełnej Rady państwa 
od posiedzeń szczuplejszej Rady mają być roz- 
dzielonemi. Pierwszym z porządku przedmiotem 
mającym być przedłożonym pełnej Radzie pań
stwa będzie budżet na rok 1865, następnie kon 
cesja i subwencya dla kolei siedmiogrodzkiej, 
wreszcie zamknięcie rachunków z r. 1862. Po za 
łatwieniu tych kwestyj szczuplejsza Rada państwa 
zajmie się propozycyami ministerstwa sprawiedli
wości. Równocześnie donoszą, iż skład prezydyum 
Izby poselskiej nie ulegnie zm ianie: prezydentem 
pozostanie nadal p. Hasner, wiceprezydentami pp. 
Hopfen i Comes Szmidt. Również i w przewodni
ctwie Izby panów nie zajdą żadne zmiany: ks 
Karol Auersperg sprawować będzie jak  dotąd go 
dność prezydenta, a hr Kuefstein wiceprezydenta.

- Według doniesienia wiedeńskiej Polit. Corr. 
zamierza N. Pan w niedalekim czasie, bo w za
kresie najbliższych dni 14, odbyć powtórną wy
cieczkę do W ęgier, a mianowicie przybywszy do 
Budy rozpatrywać się ztamtąd w budowie dróg 
żelaznych i kanałów bądź już będących w wyko" 
naniu, bądź dopiero projektowanych; w ogóle ce
lem wtórej wycieczki do Węgier ma być obznajo- 
mienie się z materyalnem położeniem kraju.

— O nowej pożyczce, którą p. Plener wkrótce 
zaciągnąć zamierza, przynosi O. D. Post następują
ce szczegóły:

„Nie jest to już tylko błachą wieścią, iż p. Ple
ner zamierza uzyskać z góry możność opodatko
wania kraju za lat wiele. Jak  dowiadujemy się 
równocześnie z wielu stron, nowa pożyczka poda 
tkowa w kwocie 30 milionów złr. ma już być wy
stawianą w najbliższy wtorek do subskrypcyi. O 
szczegółach tej operacyi finansowej dowiadujemy 
się co następuje: Jak  wiadomo, z ostatniej poży
czki w srebrze w kwocie 90 milionów pozbył p. 
Plener tylko 30 mil., dla reszty utworzono syndy
kat złożony ze spółki, która przejęła 30 milionów, 
i z ministerstwa skarbu. Gdy i tą drogą nie mo
żna było puścić w obieg pozostałych 60 milionów, 
postanowił p. Plener za porozumieniem się z ową 
spółką, aby z ostatniej pożyczki w srebrze odcią 
gnąć 30 milionów w ten sposób, aby z owej su 
my 10 milionów przypadło na sumę sprzedaną 
współce, zaś 20 milionów na resztę z 60 milio 
nów pozostałą w ministerstwie skarbu. Jeżeli 
sub8krypcya przeniesie sumę 30 milionów, wów 
czas owe 10 milionów złr. współki zmniejszone 
zostaną o nadwyżkę. Wtorek naznaczonym jest, 
jak powiedziano, na termin wystąpienia z nową 
pożyczką; oczekują jeszcze atoli powrotu szefa 
sekcyi bar. Breotano z Ischl. Zwrot pożyczki po 
czyna się po latach pięciu. Najbliższy tydzień o- 
każe — dodaje O. d. Post — ażali nowa pożyczka 
znajdzie w obecnej chwili dobre przyjęcie na tar
gach austryackich, ażali pożyczka podatkowa, któ
rej zwrot dopiero po pięciu latach się poczyna, 
będzie miała potężną siłę przyciągającą dla pu
bliczności. W interesie kredytu austryackiego pra 
gniemy, aby, skoro pożyczka raz już jest ustano
wioną, nie powiodło się tak ministrowi skarbu jak 
przy ostatniej pożyczce w srebrze, której niepo 
wodzenie niniejsza pożyczka poczęści ma napra
wić."

O innej operacyi finansowej, to jest o sprzeda
ży dóbr państwa, dość sprzeczne obiegają wiado
mości. Wiener Ztg zapewnia, iż p. Langrand-Du 
moneeanx układa się w Belgii z kapitalistami 
miejscowymi, celem doprowadzenia do skutku 
świeżo podjętej przez niego operacyi finansowej, 
nad którą układy, jak  twierdzi Wiener Ztg, bez 
przerwy są prowadzonemi. Do dawnej Pressy te
legrafowano już nawet z Paryża, że p. Logrand- 
Dumonceaux wraz z p. Schey i p. Mendel dyre
ktorem niderlandzkiego Credit-Mobilier, wyjechali 
już z Paryża do Wiednia, aby o kupno dóbr rzą 
dowych dobić ostatecznie targu. Tymczasem za
przecza N. f .  Presse, aby układy w tej mierze tak 
daleko miały już być posuniętemi: według niej, p. 
Langrand bawi jeszcze w Belgii, i dopiero, skoro 
sobie zapewni udział kapitalistów, przystąpi na pra
wdę do traktowania z rządem. Jako środka przygo
towawczego do dojścia tej operacyi, domaga się 
p. Langrand koncesyi na założenie banku dla nie
ruchomości, z którymby się zlał istniejący dziś w 
WiedDiu „Credit foncier et industriel".

Królestwo Polskie.
Ponieważ ukazy 2 marca w zastósowaniu swem, 

a bardziej jeszcze w dowolnem przez Komitet u 
rządzający stosunki włościańskie rozwinięcia zo 
stawały w wielokrotnej sprzeczności z przepisami 
kodeksu cywilnego w Królestwie Polakiem obo
wiązującego, a niemniej Komitet i komisye wło 
ściańskie nie zważały na przepisy kodeksu postę 
powania cywilnego, wreszcie zaś kompeteneya 
władz i juryzdykeya sądów naruszaną bywała, u- 
znano przeto potrzebę usunięcia Komitetowi prze
szkód, i w tym celu Komisya sprawiedliwości 
przedstawiła Komitetowi projekt okólnika do są 
dów cywilnych i prokuratorów, Komitet zaś poczy 
niwszy niejakie w nim zmiany, ogłosić go na
kazał, jako obowiązujący. Okólnik ten jest na 
stępujący :

Okólnik Komisyi rządowej sprawiedliwości.
1) Do Trybunałów cywilnych.

Ukazami najwyższemi z dnia 19 lutego (2 mar 
ca) 1864 r. nie tylko położone zostały główne za
sady stałego urządzenia stosunków pomiędzy wło 
ścianami a właścicielami dóbr pod względem eko- 
nomicznem, a nadto, dopóki te urządzenia w zu
pełności do skulku doprowadzone nie będą, ukazy 
powyższe wprowadziły ważne bardzo zmiany do 
tykające w stosunkach powyższych atrybucyi zwy
czajnego są sądownictwa.

Ukazy te najwyższe nadając włościanom na zu
pełną własność zagrody i ziemie przez nich po 
siadane, i uwalniając ich od wszelkich powinoośei 
i opłat dotąd dworom uiszczanych, zachowały ich 
przy dotychczasowych slużebnościach, tudzież in
nych użytkach z których dotąd korzystali, jako 
to: przy prawie otrzymania budulcu i drzewa 
opałowego, zbierania leżaniny, suszu, ściółki, 
oraz pasania bydła w lasach i na grantach dwor
skich.

Z mocy przytoczonych ukazów najwyższych, 
grunta na własność osadników przechodzące, u- 
wolnione zostały od wszelkich na rzecz osób trze
cich zobowiązań, przy ustanowieniu oddzielnego 
sądownictwa gminnego, dla spraw mniejszej wagi, 
dotyczących: poszukiwania ruchomego majątku, 
lub dotrzymania osobistego zobowiązania, lub wy
nagrodzenia za poniesione straty, a w których 
wartość przedmiotu sporu rsr. 30 nie przenosi. 
Wykonanie zaś tych wszystkich zmian i wpro
wadzenie ich w życie poruezono oddzielnym cza 
sowym władzom do spraw włościańskich.

Dla uniknienia kolizyj, jakieby zajść mogły po 
między atrybucyami komisy om spraw włościan 
skich nadanemi, a sądownictwem zwyczajnem, ko
misya rządowa sprawiedliwości uznała za właści 
we zwrócić szczególniejszą uwagę sądów zwyczaj 
nych na doniosłość ducha i osnowę powołanych 
najwyższych ukazów z dnia 19 lutego (2 marca) 
1864 r.

Gdy przeto według tych ustaw, z jednej strony, 
oznaczenie: którzy włościanie, jakie grunta i w ja 
kiej rozległości podpadają pod wspomnione uka
zy — pozostawione jest wyłącznie komisyom wło
ściańskim, gdy podług artykułu Igo w związku 
z art. 17 ukazu o sposobie wprowadzenia w wy 
konanie nowych ustaw, wszelkie spory pomiędzy 
włościanami a dziedzicami dóbr, z dawniejszych 
stosunków gruntowych, tudzież z praw do służe
bności i użytków różnego rodzaju wynikające 
wspomnionym dopiero nowym władzom wyłą
cznie jest pozostawione, z drugiej zaś, gdy we 
dług artykułu 47 ukazu o urządzeniu gmin wiej
skich, spory dotyczące ruchomego majątku lub 
dotrzymania osobistego zobowiązania lub o wy
nagrodzenie strat, gdzie wartość przedmiotu rsr. 
30 nie przeuosi, pozostawione są ostatecznemu 
zawyrokowaniu sądów gminnych. Z powodu przeto 
poruczenia komisyom włościańskim i sądom gmin
nym obowiązku rozpoznawania spraw powyż
szego rodzaju, a tern samem z powodu czasowe 
go wyłączenia tych spraw zpod juryzdykcyi są
dów zwyczajnych, obowiązkiem będzie tychże są 
dów zwyczajnych, ilekroć razy przychodziłyby 
przed nie spory przedmiotów tych dotyczące, u 
znawać swoję niewłaściwość, i strony odsyłać przed 
władze, wspomnicnemi dopiero ukazami ustano
wione, wyjąwszy:

1) gdy strony przez właściwe komisye włościań
skie, celem dochodzenia praw roszczonych, do drogi 
sądowej odesłane zostaną; — i

2) gdy poszukiwanie strat zrządzonych rozwi 
nięte jest przeciwko mieszkańcom obcej wsi, ża
dnego prawa do służebności, wrębu lub pastwiska 
na cudzym gruncie nie posiadającym.

W każdym atoli wypadku sądy pokoju w przed
miotach ruchomych lub osobistych, jakoteż o w y
nagrodzenie strat zrządzonych, nie powinny ro - 
poznawać spraw, których przedmiot rsr. 30 nie 
przenosi, lecz takowe odsyłać pod zawyrokowanie 
sądu gminnego. Tylko ścisłe przestrzeganie stano 
wi8ka, jak ie  sądom zwyczajnym w stosunku do 
kwTestyi włościańskiej z powyższych ukazów po 
zostaje, będzie w stanie doprowadzić do pożąda
nej harmonii i uniknienia szkodliwej kolizji mię 
dzy sądami i władzami do sprawy włościańskiej 
ustanowionemi.

Z tych powodów Komisya rządow a, zwracając 
na ten stan rzeczy szczególną nwagę trybunału, 
wzywa go: o stosowanie się ścisłe do tego okól
nika, o zalecenie tego samego podwładnym jemu 
sądom pokoju, oraz uwiadomienie o tem patronów 
przy trybunale jego stawająeyeh; a zarazem obja 
wia, że w tym samym duchu wydała rozporzą
dzenie do prokuratorów królewskich, którym akta 
spraw ze stosunków włościańskich wynikających, 
jako w przedmiocie właściwości sądów dotyczą 
cym, komunikowane być powinny.

II . Do prokuratorów królewskich przy 
trybunałach cywilnych.

Wydane pod dniem dzisiejszym do trybunału 
cywilnego rozporządzenie, komunikując w odpisie 
prokuratorowi królewskiemu, poleca mu: aby w za 
stósowaniu się do takowego, we wszelkich spra
wach dotyczących stosunków włościańskich, które 
obecnie przychodziłyby pod rozpoznanie trybunału, 
żądał komunikacyi akt, i dopókąd te stosunki 
prawne pomiędzy osadnikami a właścicielem dóbr 
ostatecznie uporządkowanemi nie b ęd ą , czynił 
wnioski o uznanie niewłaściwości sądów zwyczaj
nych, wyjąwszy gdy w sprawach spornych pomię
dzy samymi włościanami, lub pomiędzy włością 
nami a właścicielami dóbr, właściwa Komisya 
włościańska uzna prawa jednej ze stron i celem 
oznaczenia wysokości szkód zrządzonych odeszle 
tęż stronę do drogi sądowej, albo gdy poszukiwa 
nie wynagrodzenia strat rozwinięte będzie ze stro
ny właściciela dóbr przeciwko mieszkańcom obcej 
w si, żadnego prawa do służebności, wrębu lub 
pastwiska na cudzym gruncie nieposiadającym.

P r u s y .
Posiedzenie 52 procesu przeciw Polakom w Ber

linie. Sąd stanu z dnia 6go października.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Biichte- 

manna o godzie 9, wnosi rzecznik Lewald, aby 
wzsłuchano radzcę sądu powiatowego p. Styrie ze 
Śremu. Zarzucono, powiada p. Lewald, obżałowa- 
cemu Stanisławowi Szczanieckiemn, jakoby do 
150 ochotników zwerbował do powstania. Otóż

zeznanie p. Styrie udowodni nieprawdziwość tego 
zarzutu. Pewnego razu przybyło do p. Szczanie 
ckiego czterech gimnazyastów z Śremu, z prośbą, 
aby dopomógł im w przedostaniu się do Królestwa 
Polskiego, gdzie chcieli walczyć przeciw Moskwie. 
Obżałuwany nie tylko odradzał młodzieńcom, aby 
zaniechali swego zamiaru, ale nawet, dowiedziawszy 
się, że jeden z nich jest synem radzcy Styrlego, 
natychmiast się udał do tegoż, i w ten sposób u- 
dało mu się powstrzymać zapalonych chłopców 
od wykonania zamiaru. — Radzca sądu powiato
wego Styrie zapytany przez prezesa, oświadcza: 
W lutym 1863 oddalił się potajemnie z mego do 
mu bratanek mój i wychowaniec i nie przybył na 
noc. Zaniepokojony poczyniłem wszelkie kroki, 
aby się dowiedzieć, gdzie mój chłopiec się udał. 
Powiedziano mi, że wraz z trzema innemi gimuk 
zyastami oddawna powziął zamiar pójść do pow 
stania. W tem nadjechał p. Stanisław Szczaniecki, 
zawiadomił mnie, że przybyli doń czterej mło 
dzieńcy, między nimi zaś mój wychowaniec, że 
napróżtio starał się ich porówno z jednym ze swo 
ich sąsiadów powstrzymać, że przecież udało mu 
się wymódz na moim wychowańcu przyrzeczenie, 
iż się wstrzyma tak długo, dopóki ze mną cbża- 
łowany ze Śremu nie powróci. P. Szczaniecki był 
tyle łaskaw, że mi ofiarował swój ekwipaż i po 
jechaliśmy razem. Nie zastaliśmy przecież już w 
domu u niego mego wychowańca , którego pani 
Szczanieeka tymczasem odesłał* do Śremu w to 
warzystwie wiernego sługi. Mój wychowaniec miał 
wtedy niespełna lat 18.

Rzecznik Elven oświadcza, że ponieważ ze stro 
ny prokuratoryi mnóstwo podano świadków, któ 
rzy mają swe zdanie wypowiedzieć co do celów 
powstania, przeto zależy także obronie na tem, aby 
wysłuchano świadków przez nią przywiedzionych, 
co do tego samego punktu. Mówca życzy sobie 
zatem, aby sąd zapytał p. Styrlego, jakie jego 
w tej mierze zdanie. — Na zapytanie prezesa ze 
znaje p. Styrie, że o ile mu wiadomo i o ile sły
szał w swoim powiecie, nigdy nie było mowy o 
jakimkolwiek przedsięwzięciu przeciw Prusom, że 
przeciwnie zawsze w tej mierze uspakajające sły
szał oświadczenia. Zamierzano nieść pomoc po 
krzywdzonym rodakom, nigdy przecież nie zdra 
dzono ani śłówkiem nieprzyjaznych dla Prus za
miarów. — Na wniosek rzecznika Lisieckiego ze
znaje wreszcie świadek, źc od wielu lat zna ob 
żałowanego Smitkowskiego, jako człowieka ze 
wszech miar poważanego i spokojnego obywatela, 
kochanego w całym powiecie, tak od ludności poi 
skiej, jakoteż niemieckiej. Smitkowski zawsze o 
kazywał wielki smutek z powodu wypadków za
szłych w Królestwie Polskiem.

Następuje badanie obżałowanego Ignacego Goe- 
tzendorf Grabowskiego z Bondecza (ma lat 44). 
Oskarżenie twierdzi, jakoby obżałowaoy rodem 
Niemiec (!) przez matkę swą dopiero został spo
lonizowany. Wedle papierów Działyńskiego miał 
obżałowany pełnić obowiązki komisarza wojenne 
go. W pugilaresie bowiem Działyńskiego znajduje 
się notatka: „Wyrz. Grab. Ign. Bondecz", co ma 
wedle oskarżenia oznaczać: „na powiat wyrzyski 
Ignacy Grabowski z Bondecza." Później miano go 
także iutermiatycznie zamianować komisarzem wc 
jennym w powiecie bydgoskim, co ma wypły 
wać z innej notatki Działyńskiego tej treści: „Pan 
Grab. tymcz. kom. woj. Wyrz. i Byd." Trzecia 
notatka Działyńskiego opiewa: „20 tal. Grab. na 
utrzym. pocz. nadgr.", co ma wedle oskarżenia 
oznaczać: „20 talarów Grabo?rskicmu na utrzy
manie poczty nadgranicznej." W sprawozdaniu zfcś 
Wolniewicza do tak zwanego kt mietu narodowe 
go, znalazła proknratorya ustęp następujący : „O 
debrałem dzisiaj 4 konie z wyrzyskigo powiatu" 
Wreszcie w liście hi&b. Konstantego Bnińskiego, 
który oskarżenie uważa za raport, znajdować się 
mają poszlaki, jakoby obżałowany dostaiczał przy 
rządy wojenne powstańcom i prócz tego kilku o 
cbotników zwerbował dla powstania. Obżałowany 
występuje na środek sali z kilku herbarzami pod 
pacbą i oświadcza nasamprzód, że jakkolwiek 
wysoko ceni naród niemiecki, przecież stanowczo 
tu musi zaprotestować przeciw twierdzeniu, jak o 
by z urodzenia był Niemcem. Wedle herbarza Nie 
sieckiego i innych pokazuje się jasaem  jak  słoń
ce, że rodzina Grabowskich od 6 wieków zamie 
szkała w Polsce, wedle zaś zeznań świadków nao
cznych ojciec jego prawie wcale nie znał języka 
niemieckiego. Co posiada zatem z łaski bożej, te
go mu proknratorya pruska odjąć nie może. Co 
zaś do zarzutów mu poczynionych oświadcza, że 
w czasie powstania nie mógł siemięszać do spraw 
publicznych, ponieważ był w traktacie sprzedaży 
swych dóbr i zajmował się admioistracyą majątku 
jednego z swych młodszych krewnych, co mu da 
że zajmowało czasu, wreszcie musiał wtedy ure 
gulować spadek po zmarłym bracie, którego żona 
z sześciorgiem małych dzieci wówczas u niego 
zamieszkała. Słowem, przy najlepszćj chęci nie 
mógłby był żadnych innych obowiązków przyjąć 
Da siebie. Hr. Działyńskiego nie zna wcale i nie 
pojmuje, zkąd w jego pugilaresie znalazły się 
wzmiankowane notatki. Przypuszcza, że który ze 
znajomych jego proponował go hrabiemu jako o- 
sobę zdatną do pełnienia rozmaitych obowiązków, 
i dla tego Działyński zanotował sobie jego na
zwisko. Nie przeczy zatem, że pierwsza notatka 
mogła istnieć, przecież stanowczo twierdzi, że ani 
nie otrzymał nominaeyi, ani nie wykonywał urzę
du komisarza. Nie ma też żadnego przeciw niemu

faktycznego dowodu, cztery zaś rewizye odbyte 
w jego dobrach żadnego nie przyniosły rezultatu 
władzom. W pugilaresie znajdują się trzy notatki 
i wnosić można, żc one trzech osób dotyczą. Czyn
ności żadnćj tem bardziej wykonywać nie mógł, 
żo mieszkał na przeciwnym od kordonu graniczne
go krańcu rozległego powiatu. Co się tyczy no 
tatki o 4ch koniach, nie może ona bynajmnićj od
nosić się do jego osoby; wymieniono bowiem tyl
ko powiat, nie zaś nazwisko jego. Nigdy ani nie 
dostarczał ani nie kazał dostarczać koni.— Tu po
nawia się dyskusya nad znaczeniem głoski o", 
którćj wedle zdania znawców żadnego ścisłego 
znaczenia przypisać nie można.— Obżałowany za
przecza wreszcie jakoby dostarczał broni, gdyż ta- 
kowćj nie posiadał, a nawet oskarżenie nie twier
dzi, aby broń zakupywał. Podstarościego Karge 
nie namawiał bynajmnićj, aby się udał do powsta
nia, tem bardzićj, że do niego żadnego nie miał 
zaufania.

Przy badania świadków, które niezwłocznie na
stępuje, oświadcza Karge, którego to wedle oskar
żenia obżałowany namawiać miał, aby poszedł do 
Królestwa Polskiego jako ochotnik, że obżałowa- 
uy bynajmnićj tego nie uczynił. Świadek sam 
wypowiedział służbę dodając, że zamierza iść do 
powstania. Obżałowany przecież nie dał mu ani 
grosza więcćj nad należącą mu się płacę. Otrzy
mał tylko od siostry obżałowanego niektóre przed
mioty w podarunku, podobnie jak  kilku innych 
służących.— Lokaj Białecki takie samo podaje ze
znanie: Udał się do powstania z własnćj woli, lecz 
chlebodawca jego wcale go do tego nie namawiał; 
wcale z nim nawet o swoim zamiarze nie rozma
wiał. Pokojówka pani Grabowskićj Bittner zezna 
je, że jćj także oświadczył Karge, iż się udaje do 
Królestwa Polskiego, że przecież pan jego zbyt 
jest dumnym, aby z nim o tem rozmawiać. N a
reszcie wysłuchują dawnego rządzcę gospodarcze
go w dobrach obżałowanego, niejakiegoś Dorf- 
schlaga. Ten zeznaje między innemi, że nigdy nie 
zauważał, aby obżałowany mieszał się do polityki. 
Na zapytanie rzecznika Elvena oświadcza świa
dek, że obżałowany powiedział do niego; „gdyby 
znalazł się kto tak szalony, aby chcieć skierować 
powstanie przeciw Prusom, to przynajmnićj cze- 
kaćby jeszcze trzeba z 20 do 30 lat". Rzecznik 
Holthoff wnosi następnie o uwolnienie obżdowa- 
nego Grabowskiego, czemu p. Adlung się nie 
sprzeciwia.

Po pauzie ogłasza prezes, że sąd uchwalił, aby 
obżałowanego Grabowskiego uwolnić.

Następuje badanie obżałowanego hr. Konstante
go Bnińskiego, który wedle oskarżenia miał być 
komisarzem wojennym w powiecie wyrzyskim, po 
odłączeniu powiatu bydgoskiego, pierwotnie podle
głego temuż samemu komisarzowi, od powiatu 
wyrzyskiego. Ma się to okazywać z papierów 
Działyńskiego, między któremi znaleziono dwa 
sprawozdania z tych jedno podpisane jest „Komi
sarz wojenny", drugie zaś tylko głoskami „K. w." 
Obydwa mają być pisaue wedle zdania znawców 
ręką obżałowanego. Dalćj zarzucają hrabiemu, że 
utrzymując w swych dobrach znaczną stadninę i 
będąc znawcą koni, dostarczał takowych dla po
wstańców. Oskarżenie przytacza na poparcie na
stępujące dowody: 1) Notatkę Działyńskiego tćj 
tr tś c i: „List do Konstantego Bnińskiego o kilka 
rosłych i dobrze ujeżdżonych koni". 2) Rachunek 
z taksą 17 zakupionych koni, podpisany przez 
obżałowauych Bolesława Sikorskiego, Cezarego 
Tora i Leona Smitkowskiego. 3) Sprawozdanie i 
4) list podpisany: „K. v. Bniński." Obżałowany 
oświadcza naprzód, że nigdy się w ten sposób nie 
podpisywał, następnie, że nigdy nie był komisa
rzem wojennym. Stadninę posiada, konie często 
sprzedaje, list od Działyńskiego otrzymał z prośbą 
o kilka „dobrze ujeżdżonych" koni, ale nie było 
w nim wzmianki, aby te konie były^przeznaczone 
dla powstańców. Zresztą mało mu na tem zale
żało, dla kogo Działyński konie kupował; gdyby 
obżałowany mu ich nie był sprzedał, byłby Dzia
ły ński je  nabył od kogo innego. Taksa jest pra
wdziwą, lecz Działyński kupił od niego tylko 8, 
nie zaś 17 koni. Taksę zdjęto w Bydgoszczy,’ 
gdzie jak  wiadomo jest dyrektorem jarm arku na 
konie. Być może, że konie z jego stadniny były 
w powstaniu, lecz bez jego wiedzy, gdyż wiado
mo wszystkim, że był przeciwny powstaniu, lane 
punkta oskarżenia, zresztą mało ważne, nie są mu 
wiadome. Osobiście nie znał i nie widział nigdy 
ani pułkownika hr. Jonnga de Blaukenheim, ani 
Serba Markovicha, ani Skrzyńskiego, który pó- 
żnićj zginął śmiercią walecznych w Królestwie 
Polakiem.

Następnie wysłuchują w sprawie obżałowanego 
Tura świadków Machowskiego i Rybickiego ko
wali. Pierwszy zeznaje, że obżałowany i brat jego 
kazali mu lać kule, mówiąc, że będą niemi strze
lać do wron, że także dano mu do naprawy ajtu- 
ciec, u którego miał przyrządzić sprężynę do 
przymocowania bagnetu. Na co, po co, tego nie 
wie. Ołów do kul był zakopany w ziemi; przy 
laniu bul obżałowany nie był obecnym, tylko brat 
jego. Drugi świadek, kowal z Trzeciewmcy, oka
zuje się hardzo nieśmiałym i z góry oświadcza, 
że bardzo miękką posiada naturę. Zeznaje on, że 
dnia pewnego Kacia Tur wykopali ołów i lali 
kule w kuźni, przyczem jeden z nich raz pożar- 
tow ał: „Gdyby Moskal połknął taką kulkę, m iałby  
zapewne dosyć."

Po wysłuchaniu jednego świadka w sprawie

Kiedy wieśniacy opłakują skon nadobnego chłop
ca, Drak uwolniony z człowieczej fjrm y ukazuje 
się jako geniusz skrzydlaty na szczycie skały i
znika w lazurach   Zniknął, ale Bernard odtąd
ma rzeczywistego rywala, hranusia nie zapomni 
nigdy, że była kochaną przez ducha.
' Powyższa sztuka napisana dla domowego tea 
tru w Nohaut, była drukowaną w Revue des deux 
Mondes. Teraz przycięta do roznuaiów sceny pa 
ryzkiej przez Pawła Maurice, ukazała się w tea 
trze Vaudevillu, gdzie jest przedmiotem ciekawo
ści — nie oklasków. , , ,

I słusznie. Mistyczno - humanitarne deklamacye 
Draka mogłyby być na swojem miejscu w ustach 
pastora ewangelickiego, ale muszą razie w 
kasiciela Rodaua. W dalszym ciągu eolska a n- 
sza cieleśnieje zbytecznie. Nie podobna widzieć 
ducha w praktycznym chłopcu, wtajemniczonym w 
czynności notaryalno i najdrobniejsze sprawy ludz
kiego żywota.

Takim, jakim go pani Sand przedstawiła, Drak 
nie może się podobać wykształceńszej publiczno
ści, tem mniej ludziom praktycznym lub bezmyśl
nym, z których publiczność Vaudevillu złożona. 
Bawi też widzów o tyle, o ile nowe przybiera 
kształty; głębiej publiczność tutejsza nie wgląda.

Ani na scenie ani w książce nie szuka ona nic 
prócz chwilowego zajęcia zmysłów. Dla tego ni 
gdy rzemiosło pisarskie nie było łatwiejsze jak 
teraz. Wydawcom także uprościła się robota. Nie 
potrzebują nawet czytać rękopisu, chcąc się do
wiedzieć, w czyjem imienia przemawia autor, w 
kogo wierzy a kogo potępia. To wszystko teraz 
rzecz obojętna; w całej rzeczpospolitej piśmienni
czej ani jeden już sztandar nie powiewa. Prze 
czytawszy tytuł, wydawca wie, czy to się sprzeda 
lub nie. Jeżeli to „Pamiętniki pokojówki", rzecz 
dobra; jeżeli „fes Memoires d’une Biche Anglaise“ 
jeszcze lepsza; pam.ętuik „d’une Rigolbocheu naj 
epjtzy. Nadaremne „Pamiętuiki Olorzyma" pisane 

» J  i-m paryzkich szynków, pocukrzone paryzką 
agą najnowszego autoramentu, mają takie wzię

cie jak  niegdyś „Liście jesienne" Hugona.
4 • r<* rzzma,,atUra ,c^arakterów, rozwój namiętno
ści, całość logicznie przeprowadzona, stanowiła 
niegdyś zalety powieściarza lub dramaturga; dziś 
odwrotnie, przeciw memu świadczy. Ogólny zarys 
szeroki, mądre ułożone intrygi — wszystko to wa 
dy: zbytnia komplikacya przeszkadza trawieniu.

Należy poprzestać na obrazkach małych, jak 
najmniejszych — a o ile możności nagich. Autor 
nie używający wcale gazy do wystawy postaci

swoich zyskuje najwięcej sławy i grosza.
Dziennikarze rzemiosło swoje urządzają coraz 

więcej na wzór episyerów. Fałszowanie pokarmów 
duchowych z każdym dniem rośnie, ale i rozum 
powszechny wraz z kramarskim się zwiększa. 
Złapać więc kupującego coraz trudniej. Są wy 
ńcigi.

Milant bijący dziennie sto tysięcy egzemplarzy 
Małego Dziennika, celem podziałania więcej na 
wyobraźnię ogółu, najmuje extrapocztę dla swo
jego pisma, i na malowanym symbolicznie rydwa 
nie każe go wozić cwałem po wszystkich ulicach 
Pary ża, ogłaszając przechodniom brzękiem poczto
wej uprzęży.

Ten dziennik stoi ze wszystkich najlepiej: pod 
wieczór nie ma prawie człowieka w Paryżu, któ 
ryby w ręku nie trzymał Małego Dziennika. Co 
w nim? Śmiecie. Trochę plotek pośledniego ga
tunku, trochę konceptów płaskich— i basla.

Ale znać, że więcej nie potrzeba. Bankier sta 
rozakonny, wielki znawca swojego kraju i serca 
francuskiego, odgadł genialnie potrzebę ogólną — 
i zarabia miliony.

Redaktor Figara, Villemessant, najpodlejszy 
z paryskich bajczarzy, pozazdrościł tak wielkich 
korzyści Milotowi. Najprzód, chcąc go prześcignąć,

zaczął wydawać Wielki Dziennik na perkalu dru
kowany, który po wypraniu mógł służyć za prze 
ścieradło. Skoro mimo tak wielkich benefisów o- 
fiarowanyeh prenumeratorom Wielki Dziennik nie 
pokonał Małego — redaktor wpadł na koncept no
wy: ogłosił, iż będzie dawał dziennik dużego roz
miaru, nie za sous, ale za darmo. I daje.

Oto, jakim sposobem, rozdając za darmo Gazette 
des Abonnes, wychodzi na swoje i jeszcze zarabia.

Każdy, kto poleci panu Villemessant, zaprenu 
merować lub odnowić prenumeratę jakiego bądź 
z paryskich dzienników codziennych, będzie odbie 
rał przez czas trwania tej prenumeraty La Gazette 
des Abounds, gratis.

Jestto po prostu stowarzyszenie dzienników; pro
cent przez wielkie dzienniki dauy p. VilKme^sa. 
nowi za faktorstwo, pokrywa koszta jego Gaze y  i 
jeszcze ładny pozostawia mu z a r o b e k .

O tem wszy8tkiem nie śniło się filozofom, ae 
go czasu, kiedy pisarze m ieli w istocie co o po
wiedzenia rzeszom, reklama literae a y a nie zna 
ną świata. E ncyklopedya  n i e  jeździła ex rapocztą— 
Encyklopedyści nawet, nigdy me zaznali tęgo zby 
tka, tylko p e rp e d e s  apostotorum  włóczyli się po 
błocie... mimo to , słowa ich tętuiły głośniej w u- 
szach Paryża niż wszystkie pocztowe dzwonki,

któremi obecnie publiczna oświata wyludza grosze.
W dziedzinie nauki praktycznej trzeba teraz szu

kać intelligencyi F r a n c u z ó w ,  lam  siedzi cała.
Odbyto w jednym z tutejszych portów próbę

m a g n e t o -elektrycznej m aszyny Bazaina rozświeea-

jącej g łę bie. “ 0f aobV « v Wal^ ącej W noey okrę‘ tom r o z m a w i a ć  z soną 8ygnał„mi.
Jak  niegdyś palmę pierwszeństwa pozyskały 

Appelles°wi P acy zlatujący się dzióbać jego ma
lowane owoce tak tą razą owoce naukowej pra
c y  pana azam uwieńczyły zwierzęta. Miriady ryb 
zdziwionych słoneczną jasnością światła elektry
cznego — które w najtajniejszych kryjówkach ze 
snu je zbudziło — wypłynęły na wierzch, i ozna- 
kami niezwykłego ożywienia duwodziły swego u- 
wielbienia dla postępów nauki. Obecni atoli ludzie 
zauważali, że mędrsze od reszty swego rodzaju 
w$gorzo zebrały się niebawem na m eeting, na 
którym, nowy wynalazek uznawszy za grożący bez
pieczeństwu publicznemu, potępiły, i wnet się roz
biegły szukać, jeźli podobna, kryjówek rybakowi 
nierozwidnionych.

Ludzie, przeciwnie: rozeszli się zachwyceni wy
nalazkiem, który człowiekowi nieznany świat mor
ski odsłonił.



CZAS z Środy 12 Października 1864.

przeciw obiałow anem u Moszczeńskiemu ikonfron- 
tacyi znawców co do pisma przypisywanego ob- 
żałowancmu Brodowskiemu, wnosi rzecznik Holt 
hoff o uwolnienie Brodowskiego, rzecznik Lent o 
uwolnienie Tura, czemu pan A dlung się sprze
ciwia.

Rzecznik Janecki zabiera glos i przemawia 
mniej więcej w te s ło w a : Zaw iadam iam  wysoki
trybunał, że w skutek przydłuższych posiedzeń 
publicznych, za które przecież obżałowani bardzo 
są wdzięczni, skrócono im nadzwyczaj godziny 
wolne, i d la tego proszono mnie, abym  spraw ę 
tę poruszył przed sądem ... Tu przeryw a mówcy 
prezes uwagą, że tego rodzaju okoliczności należą 
do zarządu więzienia, uprasza zatem mówcę, aby 
sprawy tej nie poruszał na posiedzeniu publiczuem, 
lecz pryw atnie go o niej _ zawiadomił. Na to o d 
powiada rzecznik Jan eck i: „Pozwolę sobie zatem 
tę tylko lu zrobić uwagę, że dyscyplina, ja k ą  
rozciągnięto obecnie nad obżałowauymi, tę je d y 
nie pomiędzy nimi a  więźniami w cuehthauzie 
pozostawia różnicę, że ci ostatni noszą szare 
kurtki, obżałowanym zaś wolno je s t nosić własne 
ubranie."

Sąd ustępuje i uchw ala: aby obżałowanego 
Tura uwolnić, wniosek o uwolnienie obżałowanego 
Brodowskiego odrzucić.

Posiedzenie kończy się o godzinie 4 % . N aj
bliższe posiedzenie w sobotę o godzinie 9ej.

I r o n i i  miejscowa i zagraniom*.
K r a b ó w  11 października. Jutro we środę o- 

st-itni dzień dwutygodniowego jarmarku świętomichal 
skiego. Z uderzeniem godziny 6tćj wieczór zamknię 
tym on będzie.

— Poniżej w oddziale gospodarstwu i handlowi 
przeznaczonym, zamieszczamy okólnik (tutejszego T o 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia wydany 
z powodu utworzenia się w Wiedniu Towarzystwa u- 
bezpieczenia się od szkód zrządzonych przez zarazę 
bydła, a które opiera się na wzajemności jak nasze 
Towarzystwo ogniowe, rozciąga się jednak na wszyst
kie kraje koronne monarchii austryackiej. Dyrekcya 
naszego Towarzystwa ogniowego weszła już w sto
sunki z pomienioną asekuracyą od bydła1, aby pośre
dniczyć a tem samem ułatwić obywatelom naszego 
kraju zabezpieczenie się od szkód zarazą bydła spo
wodowanych. Towarzystwo ubezpieczeń krakowskie 
rozpoczęło w tym roku zabezpieczać od gradobicia, a 
dowiadujemy się, że przewyźka dochodów nad wyda 
tkami wyniosła już 40% - Zdaje się więc, że i ta 
gałąź zabezpieczeń w kraju rozpowszechni się i roz
winie korzystnie.

  Wczoraj popołudniu wydobyto z Wisły w po
bliżu mostu ciało pewnego posługacza urzędowego, 
a jak się domyślają, odebrał on sobie sam życie.

'  ga(j Wyższy wojskowy we Lwowie potwierdził
wyrok sądu wojennego, skazujący redaktora i współ
pracowników niegdyś D ziennika Narodowego, jako- 
to: Józefa Dzierzkowskicgo z Ksawerowa na Woły
niu za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
obciążoną przestępstwem podburzania, na trzy mie
siące więzienia; Władysława Rapackiego ze Lwowa, 
redaktora odpowiedzialnego i Edwarda Blotnickiego 
z Tarnowa, za przewinienie zaniedbania należytej 
baczności na miesiąc aresztu u profosa. Prócz tego 
sąd orzekł utratę kaucyi w wysokości 300 z łr., za
kaz artykułu obwinionego i obwieszczenie wyroku w 
Gazecie Lwowskiej na koszt skazanych. 

/ - d T H in is te r  oświecenia we Francyi wydał pod d. 
20 września okrólnik do rektorów, w którym zawia
damia ich, iż młodzież polska, która szuka we Fran
cyi przytułku, może otrzymać ulgę w opłatach lia wy 
działach we Francyi. Miaister poleca przeto przed
stawienie sobie wykazów tych uczniów wraz z dowo 
darni i prawami do tych ulg.

— W Czerlanach pod Gródkiem pękł kocioł machiny 
parowej w tamecznej papierni w dniu 24 lutego r. b. 
z taką siłą, iż rozwalił ściany kotlarni, przyczem ro
botnik Teodor Hrebenko poparzony umarł w skutku 
uszkodzeń, a inny robotnik na ciężką chorobę został 
wystawiony. Ze ś led z tw a  wykazało się, że powodem tego 
wypadku było przyciśnięcie cegłami klapy bezpieczeń
stwa i zatkanie rury wyprowadzającej parę. W d. 3 pażd 
stawali z tego powodu przed sądem krajowym we 
Lwowie obwinieni o niedozór przy fabrykacyi Dawid 
Loba z Szwajcaryi dyrektor papierni, Adam Haus- 
wirth maszynista i Emanuel Schuh z Bawaryi uczeń 
fabryczny. Sąd skazał pierwszego na 8 miesięcy ści
słego aresztu obostrzonego postem raz na tydzień 
drugiego na 4 miesiące ścisłego aresztu obostrzonego 
postem, trzeciego zaś na 2 miesiące ścisłego aresztu.

  Dnia lOgo października padał parę razy deszcz
mały, niebo czasem się rozjaśniło, przeważnie jednak 
było całkiem zachmurzone, temperatura podniosła się 
najwyżej do -t“ 7°,9, najniżej stała na - f -3 ° ,4 , wy
sokość barometru dosięgła o godzinie 2ej po południu 
330“*,18, o godzinie lOtej wieczór 330'‘„5 9 , o go
dzinie 6tój rano l ig o  S30“‘,27 , o tejże samej go
dzinie l ig o  była temperatura powietrza 4 - 3",1 R.

  We środę dnia 12go października ,f,S. Maksymi
liana biskupa.

TRESC o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiój.

Z a w i a d o m i e n i a .  C. k. sąd obw. Samborski 
p. Kajetana Pohoreckiego o wniesionym przeciw nie 
mu przez p. Wiktoryą z Terleckich Chłopccką pozwie o 
eliminowanie z tabuli płatniczej praw 31etuiej dzierżawy 
części dóbr Turzego; kurator Dr Kohn|, zast. Dr 
* itz* term. rozpr. 2 grudnia.— C. k. sąd kraj. lwow
ski hiisslę i Blumę Szafirów, oraz Arona Lebenfunk o 
wniesionym przez Beilę Jttttę Zeller pozwie o ekstab. 
z realności pod 1. i8 2 2/4 we Lwowie praw do spad 
ku po Herszn 1 Maryi Stafirach; kurator Dr Wszela- 
czyńiki, zast. Dr Malinowski.—  Tenże sąd Antoniego 
Mikulego o wyznaczeniu kuratorem Dra Natkis w 
sprawie przedłożenia orzeczenia tabularnego Z 19 ma 
ja  1863, 1. 6175.

L i c y t a c y e :  Do 20 października we Lwowie o 
erty na przewóz przedmiotów skarbowo - wojskowych 
w obrębie monarchii 1 do stacyj zagranioznych.

Gospodarstwo, p r M p l  i handel.
K r a k ó w  11 października. W łaśnie zaw iąza

ło się w W iedniu Towarzystwo asekuracyjne od 
szkód z zarazy bydła wynikłych a  na w zaje
mności oparte. Z tego powodu tutejsze Tow arzy 
stwo w zajem nych ubezpieczeń od ognia wydało 
następujący okólnik:

Okólnik do Agentów, z 'powodu zaw iązać się m a
jącego Stowarzyszenia wzajemnego, zabezpieczające

go bydło od zarazy.
W ielkie straty  ponoszone przez zarazę bydia 

w skazują , ja k  odpowiedne i użyteczneby było 
zabezpieczenie od stra t z zarazy bydła w ynikają
cych, i prowadzą do uznania potrzeby wprow adze
nia w życie tego rodzaju stow arzyszenia asekura
cyjnego.

W skutku przyzwolenia Wys. c. k. M inisterstwa 
Stanu tw orzące się w W iedniu pierwsze powsze
chne Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od 
szkód powstałych z powodu zarazy lub innych 
chorób wszelkiego rodzaju u bydła, w połączenia 
z gospodarskim  zakładem  kredytow ym , równie 
ua wzajemności opartym, je s t takiem  stow arzy
szeniem.

D yrekcya ,Tow arzystw a wzajemnych ubezpie
czeń od ognia przekonana z jednej strony o wiel
kiej użyteczności takiego zabezpieczenia, z drugiej 
zas o trudności zaw iązania stowarzyszenia w tym 
celu dla samej G alicyi, nie tracąc czasu w tej tak 
ważnej dla krajowego gospodarstw a spraw ie, we
szła w stosunki z komitetem zajm ującym  się wpro
wadzeniem w życie wyż wzmiankowanego Towa 
rzystw a, i podjęła się pośredniczenia w Galicyi 
w tym rodzaju zabezpieczeń.

Celem Dyrekcyi jest ułatwiać przystępow anie 
do stow arzyszenia, a zatem otworzyć rolnikom 
sposobność zasłonięcia się od dotkliwych strat p ra 
wie co roku w kraju  naszym ponoszonych.

Stowarzyszenie to ua wzajemności oparte obej
muje wszystkie ^kra je  do Monarchii austryackiej 
należące.

Im więcej liczniejsze będą przystąpienia, tem też 
silniejszą podstawę zyskać będzie m o żu a , i tym 
korzystniejsze w arunki zaraz z początku osiągnię- 
temi będą.

Stowarzyszenie jest właśnie w chwili poznania 
udziału, na jak i rachować może, i podobne do ni
niejszego okólniki rozesłane są po w szystkich k ra 
jach koronnych do posiadaczów bydła w cela za
proszenia ich do wzięcia udziału w stowarzyszeniu 
i otrzym ania z ich strony deklaraeyi z jak ą  ilością 
sztuk i w jakiej wartości do zabezpieczenia p rzy 
stąpią.

Liczne już takowe deklaracye, ja k  nam  dono 
szą do komitetu w Wiedniu nadeszły.

Zadaniem Pańskiem  będzie zbadać, czy uznanie 
użyteczności takiego stowarzyszenia jest pow sze
chne, i otrzymywać od właścicieli deklaracye na 
formularzu tu przyłączonym.

Lubo sta ta ta  przyszłemu Zgrom adzenia ogólne
mu uczęstników stowarzyszenia przedłożyć się m a
jące nie są  jeszcze stanowczo obrobione, potrzeba 
jest obecnie już udzielić Panu pewne stałe zasady 
i w arunki, ua których Towarzystwo opierać się 
będzie, ażebyś był w stanie znajomym w okolicy 
obywatelom rzecz jasno i w krótkości wyłożyć 
i do licznego przystępow ania zachęcać.

Działalność Tow arzystw a rozwijać się B będzie 
w dwóch k ie ru n k ach :

1) Towarzystwo w ynagradzać będzie członkom 
swoim straty przez zarazę i inne choroby zw ierząt 
domowych poniesione.

2) Udzielać im będzie kredytu dla nabyw ania 
bydła, a  tem samem przyłoży się do podżwignię- 
cia gospodarstw  przez utratę bydła podupadłych.

Do zabezpieczenia przyjmowane będzie bydło 
przynajmniej rok mające.

Od każdej do zabezpieczenia p odane jj sztuki 
bydia opłacić należy.

1) Na fundusz założenia T ow arzystw a’ jak o  je 
dnorazową w kładkę 50 kr. w. a.

2) Nałeżytość za zabezpieczenie czyli zaliczkę, 
która w m iarę powiększającej się liczby ubezpie 
czonyek zmniejszać się może.—  Zaliczka ta  z prze
ciętnej ogólnej liczby na zarazę w każdym  kraju 
upadłego bydła stosunkowo w yprow adzona, dla 
Galicyi 3%  od wartości bydła przez właściciela 
samego oznaczonej wynosić ma.

Dla właścicieli większą ilość bydła ubezpiecza
jących, pewne ulżenie w rocznych opłatach nastąpi.

Pojedynczych sztuk z jednej stajni albo folwar
ku zabezpieczać nie wolno; cała więc ilość bydła 
w jednym  znajdująca się folwarku zabezpieczoną 
być musi.

W artość pojedynczych sztuk bydła oznacza w ła
ściciel ; wynagrodzenie obliczane będzie^ w stosun
ku ilości sztuk do sumy w jednej miejscowości 
zabezpieczonej — to jest np. jeżeli 20 sztuk bydła 
w^rozmaitych wartościach zabezpieczono za łączną 
sumę 1,000  złr. każda sztuka upadła w ynagradza 
się po 50 złr.

Bydło opasowe można i n a  krótszy czas n iż ’na 
rok zabezpieczać— za stosunkowo niższą opłatą.

Do zabezpieczenia można przystąpić każdego 
czasu.

N ajw ażuiejszym i|w arunkam i do otrzym ania w y
nagrodzenia s ą :

S tosow anie! się do przepisów sanitarnych rzą 
dowych,

i regularne uiszczanie opłat od zabezpieczenia.
Lubo i inne gatnnki zwierząt domowych w T o 

w arzystw ie, jako  to : konie , owce, zabezpieczać 
będzie można, ograniczam y się dziś na zbieraniu 
dekiaracyi bydła jak o  najważniejszego ;.dla Galicyi 
przedmiotu.

Stowarzyszenie to zam ierza równocześnie utw o
rzyć rodzaj banku rolniczego, któryby pod dogo- 
dnemi warunkam i udzielał członkom swoim fun
duszów na zakupienie bydła. Ktoby i z tego ko 
rzystać w swoim czasie chciał, obowiązany jest 
n.ie t , r- Jak  przy prostem zabezpieczenia — 
ale złr. w. a. od sztuki zabezpieczonej raz tylko 
zapłacić. r  j . j

O ś w i ę c i m  6 października Ceny targowe wal. w 
austr.

Pszenica (za mierzycę) 4-00, żyto 2-60, jęczmień 
1‘90, owies 1-10, groch 4-25, bób 3 4 0 , proso 2-50, 
jatarka 2-25, kukurydza 4-50, ziemniaki 1*00, drzewo 
twarde (za siągę) 7 00, miękkie 5 4 0 , siano (za ce- 
tnar) 1.20, słoma 0  90, konicz na paszę 1*50*

C h r z a n ó w  7go października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 8-25, żyto 2*25, jęczmień 
1-65, owies 1*25, groch 3-00, ,bób 3-00, proso — , 
tatarka l*75,kukurudza — , ziemniaki 1-00, drzewo 
twarde (za siągę) 8 *0 0 , miękkie 5 .50, siano (za ce- 
tnar) 1-25, słoma 7o, konicz na paszę 1*50.

I ł o w y  S ą c z £ 7  października. Ceny targowe w 
wal. austr.

Pszenica (za mierzycę) 3*70 , żyto 2-65, jęczmień 
2-2 0 , owies 1*2 0 , groch — , bób — , proso — , 
tatarka —•, kukurydza —, ziemniaki 1*20 , drzewo 
twarde (za .siągę) 7*50, miękkie 5*50, siano (za ce- 
tnar) 1*40, słoma 0*70, konicz na paszę — .

N ależenie trzechletnie do Tow arzystw a daje pra- 
wo pożyczki. J J r

Obowiązkiem Pana będzie utrzym yw ać porząd
ną konsygnacyą uzyskanych deklaracyj, k tórą w 
odpisach Pan wraz z deklaracyam i do nas wprost 
do K rakow a co 14 dni przesyłać będziesz.

Deklaracye m ają być podpisane przez przystę
pujących 1 dwóch świadków. r  J *

Te wszystkie prace są przygotowawcze, przeto 
od składających deklaracye żadneisię  nie należą 
opłaty.

Mamy zamiar, skoro T ow arzystw o rozpocznie 
swe działauie, powierzenia Panu A gencyi tej no
wej gałęzi zabezpieczeń za pew ną prow izyą póż. 
niej się oznaczyć m ającą.

D eklaracye, równie ja k  jakiekolw iek zapytania, 
będziesz Pan nateraz wprost do D yrekcyi Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakow ie 
przesyłał.

H. W odzicki. W. Biesiadecki. H . Kieszkowki.

L w ó w ,  7 października. Wciąga ubiegłego tygo
dnia w handlu jarzynami strączkowemi panowała zu
pełna cisza, i w większych partyach nic nie zdołano 
sprzedać. Przyczyna tego jest równie jak  dawniej brak 
popytu, zleceń kupna, i w ogóle wszelkiej spekulacyi, 
bo nawet opuszczając z cen teraz praktykowanych 
trudno jest wejść w jakąkolwiek umowę. Dowóz głó
wnie z powodu niepogody był nadzwyczaj mały, i dla 
tego sprzedający mieli prędszy odbyt jak się spodzie
wali. Gdyby się podniosło agio na srebrze, możuaby 
groch, bób, soczewicę i hreczkę transportować do Prus, 
ale teraz wywóz tyah artykułów redukuje się prawie 
do zera. Za pszenicę najlepszego gatunku żądają ko
rzec po 5 złr. 20  c. w. a. Zapasy przeszłoroczne są 
więcej poszukiwane jak tegoroczne. Co do jęczmienia 
przyszło do skutku kilka umów na 2 zr. 80 do 90 
c. korzec 145 fun. wagi, i to na rachunek tutejszych 
browarów. Z wszystkich gatunków zboża żyto jest nsj 
więcej poszukiwane, a przyczyną tego ma być nieu
rodzaj ziemniaków, które w Galicyi ucierpiały bardzo 
wiele z powodu ciągłych deszczów. Najlepsze gatunki 
płacono po 3 złr. 15 c. Spodziewają się też, że ceny 
tego artykułu podniosą się jeszcze bardziej, ponieważ 
w obec teraźniejszych stosunków nie można przypu
szczać, aby włościanie, którzy, dopóki mogli liczyć na 
obfity zbiór ziemniaków, poprzestawali na konsumcyi 
tego artykułu, a jarzyny strączkowe wywozili na targ. 
mogli w tym roku postępować podobnie. Owies mało 
jest poszukiwany, i handel tym artykułem nie ożywia 
się wcale. Gatunki 100 funt. wagi można nabywać 
po 2 złr. 20  c. w. a. Dawne zapasy zaczynają się 
wypróżniać. Koleją żelazną prawie nic ztąd nie od
chodzi i tylko 706 cet. rzepaku i 462 cet. koniczu 
wywieziono ztąd do Wrocławia. Z Rzeszowa i Tar
nowa wywieziono także kilka pomniejszych partyj rze
paku i koniczu do Prus. Ceny mąki pochodzącej z tu
tejszych młynów parowych nie zmieniają się prawie 
od czterech tygodni. Ceny te są następujące: naj
przedniejsza mąka cesarska cetnar wiedeński 10 złr., 
mąka królewska 9 z łr, mąka sklepowa 8 złr. 30 c., 
przednia mąka piekarska 7 zlr. 30 c ., muntowa 
złr. 10 c., mąka na bułki 5 złr. 10 c ., biała mąka 
poślednia 3 złr. 50 c., najprzedniejsza mąka ż y tn ia  
5 złr., pośledniejsza 4 złr., mąka na chleb 3 złr. 60 
c., ordynaryjna mąka na chleb 2 złr. 80 c. i kaszka 
drobna po 10 złr. 50 c. w. a. Koleją żelazną wy
wieziono ztąd tylko 43 cet. do Krakowa i 89 cet. do 
Rzeszowa.— Przesyłki spirytusu powiększyły się zno
wu w tygodniu ubiegłym, i z tego, co tu zwieziono, 
było przeznaczone 189 cetn. do Krakowa, 59 cetn. 
do Bochni, 113 cetn. do Tarnowa, 132 cetn. do Wie
liczki. Wełny owczej wywieziono 764 cetn. do Biel
ska, 271 cetn. do Wiednia, 113 cetn. do Staudingu, 
558 cetn. do Ołomuńca i 2599 cetn. do Wrocławia.— 
Niezwykłe rozmiary przybiera wywóz nafty i oleju 
skalnego mianowicie w partyach przeznaczonych do 
stacyi w Wiedniu. W roku zeszłym wywieziono tego 
artykułu z Galicyi około 37,000 cetn., w roku bie
żącym cyfra ta została już przewyższona o 4,000 cet. 
Gdyby więcej racyonalnie postępowano przy wydoby
waniu nafty, możnaby stosunkowo spodziewać się o 
wiele pomyślniejszych rezultatów. Bydła rzeźnego i 
opasowego zapowiedziano w tygodniu ubiegłym na 
stacyach kolei żelaznej 2696 wołów przeznaczonych 
do wywozu. Z tych 2650 sztuk oddano we Lwowie, 
a 46 sztuk w Gródku. Transporta nierogacizny, mia
nowicie z Galicyi wschodniej, przybierają coraz więk- 
sze rozmiary.

Ministeryum stanu, w porozumieniu się z ministe- 
ryum policyi, skarbu, sprawiedliwości i handlu, tu
dzież z węgierską, siedmiogrodzką i kroacką nadwor 
ną kancelaryą, udzieliło hr. Henrykowi Emilianowi 
Wimpffenowi, c. k. radcy nadwornemu Tadeuszowi 
Krziszowi, dyrektorowi dóbr księcia arcybiskupa Jó
zefowi Strellerowi, weterynarzowi krajowemu Drowi 
Antoniemu Langenbacherowi, bankierowi BrandeiBOwi 
i spólnikowi handlowemu Pawłowi Poleszowskiemu 
pozwolenia na założenie pierwszego powszechnego 
wzajemnego stowarzyszenia zabezpieczenia od zarazy 
na bydło „Taurus“ z siedzibą we Wiedniu i zatwier
dził statuta i warunki zabezpieczenia tegoż stowarzy
szenia.

wyższenie Bankowego diskonto na 7°/0 zparaliżowało 
cały obrót tak w zbożu jako i drzewie.

Sprzedano w ciągu tygodnia:
Pszenicy łasztów 800, żyta 3 0 0 , jęczmienia 30 

rzepiu i rzepaku 60.
Płacono za łaszt wagi holi. gul. prua., wagi poi. korz. warsz.

5 1 6  złp. gr.złp.gr.
Pszenicy od 119 126  290—355 2 3 4 -2 3 7  28  13 34  10

„ zeszł. 127 -1 3 0  3 6 0 -3 8 5  £239 - 245 34 24 37 10
„ 131—133 3 9 0 -4 1 0  24 7 - 2*0 37 20 39 16

Żyta star.n 119—126 215—237 224 - 237 21 10 23 10
Grochu — 2 7 0 -3 0 0  — 26 16 29 11

Toruń przebyło:
Pszenicy łasztów 284 , żyta ł. 226, rzepaku 217 

kaszki cet. 634, belek dębowych 585 sztuk, sosno
wych 7895, bali łasztów 152.

Wysokość wody w Toruniu 3’ 10".
Kursa zamian 1 Londyn 6-19J.— Hamburg 150;.— 

Amsterdam 141j. *
Aleksander' Jffakowski.

Przegląd Polityczny.

Depesze telegraficzne.
H a m b u r g  10 października. Hamb. N achr. u- 

poważnione są zaprzeczyć doniesieniu N ordd. allg. 
Ztg  o zmianie m iaisteryaluej w Kiel (księcia Au- 
gustenburskiego), gdyż radzcy stanu F rancke i 
Sam wer nie ruszyli się z posad swoich. Samwer 
jedzie tylko na krótki czas do Koburga w fam i
lijnym interesie. (Z powodu pobytu w Berlinie p. 
Aklefelda a jenta księcia F ryderyka i jego narady 
z p. Bismarkiem, ogłosiła była m inisteryalna g a 
zeta pruska, iż książę usunął doradzców swoich, 
aby ułatw ić sobie zbliżenie się do Prus. Z daje  się 
zaś, że ks. F ryderyk  chce być na obie strony z a 
bezpieczonym: p. Ahlefeld m a mu przychylić eym- 
patyj pruskich, pp. F rancke 1 Sam wer sympatyi 
stow arzyszenia narodowego, które głów ną jego 
stanowi podporę. Bed. Cz.).

K o l d y n g a  10 października. Pomimo zape
wnień pokojow ych z Berlina, W iednia i K openha
gi, przepisy wojenne są dotąd bardzo ściśle w y
konywane. Jenera ł Falkenstein  w ydał świeżo roz 
porządzenie niepozw aląjące żadnem a statkowi od 
płynąć z portów jutlandzkich bez w yraźnego po
zwolenia kom endanta.

K o l d y n g a  10 pażdz. (P r.) Wczoraj po połu
dniu ukończono rozstawienie wojska w wschodniej 
Jutlaudyi. Oprócz Koldyngi, która otrzym ała 2500 
ludzi na k w aterę , Veile i Horsens dostały stacye 
telegrafu potowego austryackiego.

H o r s e n s  9 pażdz. Dziś wrócił tu fmpor. bar. 
Gablenz ze sztabem i 4000 ladźmi. Główna kw a
tera pozostaje tntaj. Zresztą słychać za pewne, że 
jeszcze w ciągu listopada w ojska austryackie w ró
cą do domu.

K o p e n h a g a  10 pażdz. Słychać, że Carewicz 
Mikołaj odjedzie stąd  we środę. Książę O skar wraz 
z żoną swoją odwiedził wczoraj familię królew ską 
w Fredensborg.

r u k s e l l a  10 października. ( N . f .P r . )  Indep. 
elge donosi z zastrzeżeniem, że w Paryża obiega 
ogłoska o porozumienia się F rancyi z Prasam i, 
ik iż P ru 9y zostaw iają Austryę sam ą w obec wy- 
adków we W łoszech; Franc.ya zaś zapew nia Pru 
>m wcielenie księstw . (Jest to źródło tak ie  jak  

i| Gaz. kolońskiej.)
P a r y ż  10 października. ( N . f . P r . )  Nuncyusz 

iapieski Chigi miał rozmowę z p. Drouyn de Lhuys. 
Japież nie dał jeszcze odpowiedzi z powoda kon- 

’ rencyi. Hr. W alewski m a podobno jechać do Rzy
mu w szczególnej misyi. Pewien dyplom ata duń 
s u  jedzie do p. B ism arka do Biarritz.

P a r y ż  10 października. (Pr.) Armia okupacyj
na francuska w Rzymie m a być zm uiejszouą 

końcem roku o 5000 ludzi. Królowa K rystyna 
świadczyła się przeciw uznaniu Włoch. Dotychczas 

i ie nadeszła odpowiedź kardynała Antonellego; a 
epesza z 23 w rześnia w ysłana do p. Sartiges, ma 
yć pojednawczą.

P a r y ż  10 pażdz. wieczór (Pr.) Z jazd Cesarzów 
tosyjskiego i Francuskiego czy w Nicei, czy na- 
ret tutaj, zdaje się dzisiaj być pewnym, 
t L o n d y n  10 października. (P r.) W ątp ią , aby 

lord Clarendon wrócił raz jeszcze do W iednia. 
Lubo niemiał upoważnienia, oświadczył on s ię  tam 
za nznaniem Włoch, a  w zam ian tego Anglia na
legałaby na rząd W iktora Em anuela, aby się zrzekł 
starań  o W enecyę. Ale jego  upomnienia pozostały 
bez skutku.

L o n d y n  10 go października. Donoszą z Nowe
go Jo rku  pod dniem 1 b. m. Skonfederowani 
w targnęli w znacznej sile do kra ju  Missouri. 
W arren i Meade posuwali się po obu skrzydłach 
G ranta i zajęli stanow iska skoufederowanych". D $a 
korpusy unionistów postąpiły ku Richmondowi. 
Skonfederow ani zmusili w szystkich mężczyzn od 
16 do 50 la t do służby wojskowej.

W r o c ł a w  8 października. Ziem ni akt. W ogóle 
nie słychać, aby tegoroczne zbiory ziemniaków zu 
pełnie niekorzystnemi być m iały; zawsze jednakże 
spodziewają się, że będą gorszemi od zeszłorocznych 
tak pod względem jakości jako też i ilości. Szczegól
niej zaś mówią, iż w tegorocznych ziemniakach mało 
jest pierwiastku spirytusowego.

Gdańsk 8 października. Cały upłyniony tydzień 
był dżdżysty i chłodny. Od wczoraj czas się trochę 
ocieplił i nie mieliśmy deszczu.

Targi angielskie zawsze w stagnacyi. IntereBs były 
trudne, ale tą  razą bez zniżenia w cenach.

Na targach szkockich, irlandzkich i prowincyonal- 
nych żadnej nie widzimy zmiany. Spekulanci nigdzie 
nie występowali, a ruch cały ograniczał się do za
spokojenia potrzeb konsumcyi.

We Francyi handel zbożowy bez życia. Pszenica 
ulrzymuje się w cenie nawet w pewnej mocy, ale 
przy dostatku wody dla młynów mąka straciła na 
wartości.

W Ilolandyi, Belgii i Hamburga dawne notowania 
Utrzymały się.

Na naszej giełdzie tranzakeye nie były ożywione, 
ale po cenach słabych obrót był przecięoiowy. Pod

lecz zarazem  w skazuje konieczność tranzakcyi. 
Pays, Patrie, France w tym dnchn przem aw iają 
i tw ierdzą, że lubo dziś Francya zdołała wymódz 
rękojm ie dla państw a papiezkiego, lecz mogłyby 
zajść okoliczności, któreby zmusiły opuścić Rzym 
za dw a la ta  bez dania tych rękojm i: dla tego 
właśnie zaw arła konwencyę. Zdaniem Pays opo- 
zycya Mazziuiego je s t najlepszym dow odem , że 
konweneya nie je s t wymierzoną przeciw władzy 
papiezkiej. W sam ej rzeczy Mazzini zaprotestował 
w jednym z dzienników neapolitańskich przeciw 
konwencyi. Argument Pays  w ydaje nam się j e 
dnak bardzo słabym, gdyż stronnictw o rewolucyj
ne potępia zawsze i wszędzie naw et te środki, 
które prowadzą do celu, skoro nie są  rewolucyj
nemu

Wiadomość o przesłaniu przez k ardynała  Anto
nellego noty do nuneyusza w Paryżu, której treść 
podaliśmy z Kreuzzeitung, nie potw ierdza się. Sam 
ten dziennik prostuje podaną przez siebie w iado
mość w ten sposób, że wysłanie tej noty wstrzy- 
manem zostało w skutku własnoręcznego listu Ce
sarza Napoleona do Ojca św. Na radzie k a rd y 
nałów odbytej 30 września postanowiono czekać 
na powrót posła austryackiego i dopiero w tedy 
wypowiedzieć w okólniku zdanie o konwencyi. 
Memorial i L a  France mniej więcej to samo 
tw ierdzą, utrzymując, że dwór rzymski nic jeszcze 
nie postanowił, że głównie zastanawia się nad  
częścią finansową konwencyi, że bynajmniej nie 
wchodzi jeszcze w pytanie co do urządzenia 
własnej siły zbrojnej, gdyż jego wątpliwości i w a
hanie się nie odnoszą się do tego lab owego punktu 
konwencyi, lecz w ogóle do całego układu. W u- 
mieszczonym powyżej liście z Rzymu znajdu ją  
się wskazówki o usposobieniu sfer rządow ych 
rzymskich, które ja k  mniemamy, są dokładne.

Mimo, że dzienniki w iedtńskie zapewniały, iż 
zamierzona redukeya arm ii austryackiej nie zosta
ła  cofuiętą w skutku konwencyi francusko - w ło
skiej, co nawet poczytanem było za oznakę zapa
tryw ania się pokojowego w Wiedniu na tę umowę, 
wszelako Corresp. Havas tw ierdzi, że reduecya 
została zaniechaną. L a  France więcej wierzy temu 
twierdzeniu niż dzieauikom wiedeńskim; Mómorial 
zaś zawsze oglądający się na Wiedeń, przypu
szcza, że konweucya nie wpłynie na zmianę po
stanowienia i liczy ten ubytek w wojsku ua 60 
tysięcy. Któryś z dzienników wiedeńskich tw ier
dził, źe hr. Rechberg zwalczał na radzie m inistfó^ 
porozumienie się z Francyą. Gen. Corresp. bardzo d o 
bitnie temu zaprzecza, a  to nie w zwykły sobie 
dwuznaczny sposób, lecz wyraźnie i otwarcie, me- 
pozostawiając żadnej wątpliwości. Gaz. kolońska nie 
przestaje traktow ać kwestyi zwrotu Wenecyi, ja k  
gdyby istotnie szło w tej chwili o nią. -fest w tej 
wytrwałości pew na metoda.

Zapew niają, że konfereneye w sprawie duńskiej 
biskiemi są  końca.

Patrie  wylicza wynagrodzenia, które rząd w ło
ski z powodu przeniesienia stolicy do Florencyi 
chce dać Turynowi. Między innemi Taryn m a zo
stać woluem miastem handlowem i otrzymać n a j
wyższy sąd kasacyjny, obecnie w Medyolanie u- 
rzędujący.

Podróż króla Leopolda belgijskiego do Baden 
wznowiła pogłoski o kongresie. Twierdzą, źe król 
ten zjednany zupełnie w Vichy dla myśli kongre
su, udał się do Baden, aby do niej nakłonić k ró 
la praskiego i cesarza rosyjskiego. Presse w ie
deńska mniema, ja k  je j z Paryża donoszą, iż również 
hr. Russell nie będzie tak stanowczo ja k  dawnej 
sprzeciwiał się kongresowi. W szystko to sam e 
pogłoski, a niezmienne postępowanie rządu ro sy j
skiego w Polsce jest najlepszym dowodem, że g a 
binet petersburski nie myśli o kongresie. W ątpią 
nawet teraz, aby Car udał się do Nicei, a  Patrie  
zapewnia tylko, że cesarzowa rosyjska stanowczo 
przybędzie tam  2 Igo t. m.

L a  France donosi, że wyjazd dworu francuskiego 
do Compićgne odłożony został do końca miesiąca.

Królewicz pruski, który wraz z żoną miał w y
jechać do Nicei, zaniechał również tej podróży, 
lecz w Szw ajcaryi jesień przepędzi: wyjeżdża tam  
19go a dopiero na Boże Narodzenie wróci do B erli
na. P . Bismark wróci w końcu tego m iesiąca 
z Biarritz, a król pruski oczekiwany w P o c z d a 
mie za parę dni. P . Bismark ma otrzymać tytuł 
kanclerza, ja k  o tem do Bresl. Ztg  ̂ telegrafują 
z Berlina. Bar. Budberg poseł rosyjski w Paryżu 
przybył w niedzielę do Berlina z D arm stadu, gdzie 
bawił przy Carze. Wróci on tam w tych dniach 
ja k  twierdzi Kreuzztg, aby odprowadzić C ara i 
jego  m ałżonkę do Nicei, dokąd się oboje udają  
17go b. m. Zatem niebyłaby podróż do Nicei z a 
niechaną, ja k  mniemają dzienniki francaskie.

Rrenzzeitung  źle wróży z nominacyi Benedette- 
go na posła do Berlina, gdyż znany on je s t jako 
przeciwnik Anstryi.

Sejm pruski m a być zwołany na 8go grudnia 
na krótką sesyę, aby tylko ratyfikow ać traktat z 
Danią i może użyczyć kredytu na koszta wojny 
duńskiej zaciągniętego w skarbie.

W ojska fraucuskie rozpoczęły już w południo
wej Algieryi w yprawę przeciw nieposłusznym ple
mionom, i już parę utarczek było stoczonych.

Trafnie zdaniem naszem ocenia Indópendance 
tielge położenie ogólne stworzone konwencyą 15go 
rrześnia, m ów iąc: „N astępstw a, jak ie  pociągnie 

: a sobą konweneya 15 września tak  dobrze dla 
Płoch, ja k  dla władzy świeckiej Papieża i poko- 
u europejskiego, są jeszcze tajem nicą przyszłości, 
lożna chcieć zgłębić tę tajemnicę, można mniej 
nęcej domyślać się je j i rozpoznawać zaw ikła- 

i ia, któremi je s t ciężarną. Ale ani Indzie stanu 
ani publicyści, zgoła nikt nie może powiedzieć, źe 
ptasiada klucz tej tajem nicy."

W iadomość podana przez Memorial diplomatique 
o przesianiu przez gabinet paryski drugiej noty 
do Rzymu potw ierdza s ię ; potw ierdzają ją  La  
France i Indópendance. Nota ta  nosi datę 23go 
września, i ja k  twierdzi Mómorial, zw raca uwagę 
dworu rzym skiego na rękojm ie, którem i rząd fran
cuski zapewnił w ykonanie przez gabinet turyński 
konwencyi. P. Drouyn de Lhuys daje Ojcu św ię
tem u powtórne formalne zaręczenie, że gdyby rząd 
włoski nie dopełnił zobow iązań, cesarz by mu je  
przypomniał i energicznie się oparł wszelkiemu 
aogwałceniu traktatu  podpisanego przez Francy ę. 
?auw ażyć m ożna, że ta  depesza nic nowego nie 
mówi, gdyż nigdy nie szło o to, żeby Włochy 
m iały kiedykolw iek pogwałcić konw encyę, lecz 
właśnie o to ,  czy w razie danym  konweneya nie 
da się w ytłum aczyć i zastósować na korzyść j e 
dności w łoskiej. Zresztą cała półurzędowa prasa 
francuska usiłuje dzisiaj dow ieść, źe konweneya 
nie je s t wymierzoną przeciw dworowi rzymskiemu,

Ogtatofe dep8sx@ telsgr&loine
W i e d e ń  11 października wieczór. Dzisiaj po

południu odbyw ało się posiedzenie konferencyi. 
General Correspondenz nadm ienia: Coraz więcej 
przybywa oznak, że rokowania prowadzone obe
cnie tak  gorliwie, pomyślny biorą obrót.

K o p e n h a g a  11 października. Wczorajszy Fae- 
drelandet mówi: W sobotę i dzisiaj odbywała R a
da Stanu posiedzenia, a  wczoraj było zebranie ra 
dy ministrów. D ania ustępuje księstwom 9 milio
nów talarów z udziału długów państwa na nie 
przypadającego.

Kursa: W i e d e ń  11 października wieczór. K o 
lej północna 1894. — Akeye kredytowe 178.80. — 
Losy z r. 1860 90*70. - -  Losy z r. 1864 82 20 — 
P a r y ż  11 października. Renta 65 45.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K s a w e r y  M a s ł o w s k i .



4 CZAS z Środy 12 Października 1864.

O bw ieszczen ie .
N. 14,673. _____

Dnia 20 Października 1864  r. odbę
dzie się w ck. okręgowej Dyrekcyi Skar
bu w Krakowie publiczna licytacya ofer
tami pisemnemi, w celu objęcia zarzą
du trafiką główną tytoniu w Krakowie 
(w mieście) i trafiką drobiazgową do do
chodu głównej trafiki przyłączoną.

Oferty pisemne, opatrzone znaczkiem 
stęplowym na 50  kr., wadyum 5 0 0  złr. 
(pięćset złr.), poświadczeniem pełnoletnio- 
ści, moralnego życia i stanu majątko
wego, opieczętowane, najdalej do dnia 
20 Października 18 6 4  r., do godziny 10 
z rana, powinny być przedłożone ck. Okrę- 
gowśj Dyrekcyi Skarbu w Krakowie.

W czasie od dnia 1 Sierpnia 1 8 6 3  r. 
do ostatniego Lipca 1 8 6 4  r. w pomie- 
nionej głównej trafice i w trafice dro
biazgowej było w obrocie: 
tytoniu 249 ,021  '/4 funtów,

wartości. . . 292 ,031  złr. 2 4  
znaczków stęplowych 3 .6 9 5  „ 6 / z 
razem wartości. . 2 9 5 .7 2 6  „  87 / t „

kr.

Warunki osiągnienia zarządu trafiką 
wykaz dochodowy można przejrzeć w c . 
Okręgowćj Dyrekcyi Skarbu w Krako
wie albo w Dyrekcyi urzędów pomoc
niczych ck. krajowej Dyrekcyi Skarbu. 

Z  ck. krajowćj Dyrekcyi Skarbu
w  Krakowie, dnia 28  Września ‘ 

(1302-3)
1864.

O bw ieszczen ie .
(N. 3618) ---------

Celem umieszczenia ck. Dyrekcyi fun
duszu indemnizacyjnego i c. k. Komisyi 
krajowćj do wykupna lub regulacyi cię
żarów gruntowych w Krakowie, poszu
kuje się od l s °  Kwietnia 18 6 5  r. od- 
powiedny lokal, składający się z poko
jów z sobą połączonych wielkich siedmiu, 
lub mniejszych dziewięciu, tudzież z sali, 
—  pomieszkania z kuchnią dla stróża, 
nareszcie z składem na drzewo i węgle.

Osoby, które taki lokal na pierwszćm 
lub drugiem piętrze wynająć sobie ży
czą, zechcą złożyć deklaracyę w Prezy- 
dyum ck. Dyrekcyi funduszu indemniza
cyjnego do dnia 1 Listopada 1 8 6 4  r., 
z wyszczególnieniem warunków przedu- 
godnych, jakotćż z planem tegoż lokalu.

Oświadcza się przytem, że oprócz 
czynszu i dodatku miejskiego od czyn
szu, tylko małe naprawy przy piecach, 
oknach i drzwiach, Fundusz indemniza- 
cyjny na siebie przyjmuje. (1305-3-3) 
Z  ck. D yrekcyi fu n d u szu  indemnizacyjnego. 

Kraków dnia 4 Października 1 8 6 4 -

który podczas studyów 
swoich przyspobieniem 

______________  [ f młodzieży do szkół nor
malnych i niższych gimnszyalnych z zupeł- 
nem zadowoleniem rodziców zajmował się — 
i właśnie nauki Bwoje na Uniwersytecie Kra
kowskim ukończył — poszukuje dla siebie 
odpowierin ęj posady

prywatnego Nauczyciela,
bądź w Krakowie, oądź na wsi w (ialicyi, lub 
nawet w niezbyt od Krakowa odległej okolicy 
Królestwa Polskiego.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można bez
pośrednio lub listownie (franco) w A d m i• 
n is tru c y i „C zasu."  (1349 1 3;

Pastilles fortifiantes
(Pastilli di Roma). 

(Pastylki ożywiające)
/>» “  V in zen zo  V erri.

Szczególne właśności tych P a s t y l e k ,  
które jnż od wielu lat jako najmoźliwszy 
środek ożywiający w systemie płciowym i 
w czynnościach płciowych okazały się nad
zwyczaj skuteczne, nie drażniąc przytem 
zanadto, i mając bardzo przyjemny smak 
i zapach, uzyskały trwałą i szczególną 
słynność. Usuwają wszelką* męzką niemoc, 
nawet w wieku podeszłym, są zatem po
dobnie cierpiącym jak najmocnićj do po
lecenia. Także w cierpieniach nerwowych
i przy niedostatecznej ilości krwi okazały 
Pastylki te przy dłuższem używaniu swą 
nadzwyczajną skuteczność; słusznie zatem 
należy sie temu wyrobowi sztucznemu tak 
znaczna słynność, jaką sobie dotąd w Niem
czech uzyskał. C e n a . f l a k o n n .  lO  i l r .

W0T Główny Skład w Fanstnie Au- 
słryackiem w Wiedniu t y l k o  u p. J ó 
z e f a  W e is s ,  aptekarza, vzum ffdhren,*  
Tuchlauben 7. (1309-1-12) T

r~sarnim  m m i
I W ■ s

w K R A K O W IE ,
(Rynek główny „Szara kamienica,“) 

poleca swój doborowy

SKŁAD HERBATY,
utrzym yw any umyślnie w przyległym  K antorze wekslowym, 

odosobniono od towarów korzennych. 
G łównie poleca, prócz innych, następujące 4 gatunki, jako 

od dawna od szanownój kupującój Publiczności w ypróbow ane  
i za doskonale w sm aku i zapachu uznane.

Nr. 1. Herbata cza rn a ...................na złr. 2
Nr. 2. dto dto  i . .  .„ „ 3
Nr. 3. dto dto fines superior „ 4

dto z kw iatem  superfine „ 6Nr. 4.

Podług ży
czenia na wa
gę wiedeńską, 
lub w orygin. 
paczkach.

Wb. Zwracam  uwagę, że w mym H and lu  sprze
daję H erbatę  na w a g ę  w i e d e ń s k ą ,  większą, 

o 3 8  na sto od wagi polskiój, ztąd  więc ceny powyższe są 
nader um iarkowane. F u n t polski N. 1 kosztuje tylko złr. 1*40 itd.

§Jg§p“ Ob8talunki zamiejscowe uskuteczniają się za po
braniem  pocztą odwrotną. (1209-4-12)T.

I Piewsze austryackie

BIÓR0 I1HSERATÓW
1L0J1EI0 OPFEUKA,

W łaściciela domu w Wiedniu.

K a n to r :  W o l lz e l le  Hr. 23,
przyjmuje in  s e r  a ty  i r e k l a m y

n

I

tak dla wszystkich dzienników  austryack ich  jako też europej
skich, oblicza takowe podług cen oryginalnych bez dodania należytości 
za porto i inne k o sz ta , daje przytem  p rzy  znaczn iejszych  pole
ceniach zn aczn y  rabat.

Tłómaczenia we wszelkich językach, z wyjątkiem szczególnych 
wypadków, uskuteczniają się bezpłatnie.

Korzyści, jak ie  Insty tu t ten nastręcza, powinny być dla każdego 
m serującego za nadto widoczne, jeżeli tenże uw zględni, że szczególnie przy 
liczniejszych zam ówieniach nie tylko oszczędzi znacznego porta  od listów 
i pieniędzy, lecz oraz i czas zajm ujących korespondencyj do rozm aitych 
dzienników, przytem  do wszystkich dzienników nie potrzebuje przesyłać 
tylko jeden  rękopis, zapłatę zaś uskuteczniać po wyjściu ogłoszeń po 
przedłożeniu wszystkich dowodów.

W razach, jeżeliby  mi wybór dzienników  pozostawiony został, po
stąpię, opierając się na mojem 7mioletniem doświadczeniu w tym zawo
dzie, z wśzelką sumiennością, i wybiorę tylko takie dzienniki, które in- 
serującem u najw iększą korzyść z ogłoszenia obiecują.

Zamówienia uskuteczniają śię jak  najspieszniej.
Mój najnow szy katalog dzienników  wraz z taryfą należytości za 

inserata przesyłam  na żądanie franco i bezpłatnie.
Przytem  pozwalam) sobie dla Szanownych Czytelników jeszcze 

dodać tę uwagę, że od trzech la t u trzym uję w W iedniu  w y ł ą c z n ą  
A j e n c y ę  T (1383-3 3)

do przyjmowania prenumeraty 
i ogłoszeń „Czasn",

jak  to na czele każdego num eru dziennika je s t ogłoszone.

P  O  D  Z  I K K O W 1 I I E
Do centralnego składu Liweranta nadwornego pana Jana  H o ff w W ie

d n iu , K lim tnerring N . 11, (daw niej Habsburger Gasse N . 5.

I V i e d e n jB  m a r c a  1 § 6 4 .
W ielmożny P a n ie ! Niniejszem widzę się spowodowanym za 

spieszną i zbawienną skuteczność Pańskiego wybornego piwa z eks
traktu słodowego, tak zwanego Piwa zdrowia, użyty na moje dawniejsze 
cierpienia złożyć panu moje najserdeczniejsze podziękowanie, gdyż 
po krótkiem użyciu kilku flaszek zostałem od moich cierpień zu
pełnie uwolnionym. Dla wybornego smaku będę i dalej ten wybor
ny napój pijał, gdyż przenoszę go nad porter angielski. Zoslawiam 
panu list niniejszy do dowolnego użytku i polecam się z poważa
niem M ichałowski

c. k. Rotmistrz, Wiedeń Margarethenstrasse N.16.

“W i e d e ń  1  m a r c a  1 S 6 4 .
I  ja nie mogę pominąć sposobności udzielenia panu przyjemnej 

wiadomości, że pański wyborny i smaczny ekstrakt słodowy w moim 
kółku familijnem bardzo był zbawiennym i jak najlepszą okazał śku- 
teczność. Donoszę to panu w dowód mego uznania

Emil Kohlhepp
c. k. wojskowy Radca rachunkowy, Gumpendorf N. 74.

W y ł ą c z n y  s k ł a d  w  K r a k o w i e  u t r z y m u j e  
(1272 3-4) T. p. K a r o l  R żą c a .

\

J

ołożone pod Krakowem dobra 
W o l a  J u s t o w s k a  z przy- 

ległościami Chełm, Przegorzały i Zaka- 
mycze, z Propinacyą, Cegielnią, Kamie
niołomem i W apniarką, są w całości lub 
częściowo —  w przyszłym roku  do wy
dzierżawienia. Oferty mogą być przesła
ne na ręce Ws° Edwarda Zajkowskiego, 
Adwokata w Nowym Sączu —  jako peł
nomocnika c. k. uprzywil. Wiedeńskiego 
Domu hurtowno- handlowego (i350-i-5)T 

Cr. S ch u lle r  & Comp."

W y n a l e z i e n i e
prawdziwego, nieszkodliwego środka 
kosmetycznego do f a r b o w a n i a  
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca osób!

Kto siwym włosom najpiękniejszy cie
mny kolor nadać chce, niech używa

MIL A N  E S,
c.k. wyłącznie uprzywilejowanej Pomady do 

farbow ania włosów, 
skutek przewyższy najśmielsze oczekiwa

nia. — Cena 2 złr. w. a. 
Prawdziwy utrzymują (1223-6-12)T,

w KRAKOWIE p. J ó z e f  J a k ie ,— we L w o 
wi e  p. JL. J a n o w s k i ,  fryzyer, — w Wi e d n i u  
w  h a n d l u  P a c h n ł d e ł  A .  U la c zw sk ie g o
Karnthnerstrasse 36, Rothenthurmstrasse N. u.

Nasz drugi
Zakład artystyczno • fotogra
ficzny od dnia 1 Września rb. 
w Berlinie „pod Lipami Hf. 47, 
v is  a  v is  cukierni Hranclera,
otworzony, a zostający pod osobistym 
nadzorem naszego F. Z e u s c h n e r a ,  
polecamy, oparci na 10-letnićj przeszło 
dobrój renomie, łaskawym względom sza- 
nownćj Publiczności, która, podróżując 
za granicę, Berlin także odwidza.

A. i F .  Xeuschuer,
Malarze i Fotografowie w Berlinie i Poznaniu. 

(1306-3-S)T.

22  LATA POWODZENIA
COPABINE HEGE p. JOZEAU,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka 
dernię medyczną, nagrodzone zostało złotym me
dalem przez szpitale paryzkia. W szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je
lyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
dradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła

twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w K r a k o w i e  u p. Brunona Miczyńskie- 
go,— w W a r s z a w i e :  up .  Galie, — ;i w Wil 
nie up.Chrościckiego. (871-16)

B r o w a r  piwny
w  L u s f a w i c a c h

w powiecie Wojnickim, jest od Igo  Li
stopada r. b. na lat s z e ś ć  do wy

dzierżawienia.
Tenże jest nowo i wygodnie do ro

bienia pojedynczego i podwójnego (czyli 
dubeltowego) piwa urządzonym. Bliższej 
wiadomości udziela Zarząd dóbr w Lu- 
sławicach, poczta Wojnicz.

(1345-3)

GUWERNANTKA
F r a n c u z k a ,

która już była w kilku domach obywa
telskich, —  szuka pomieszczenia.

Bliższa wiadomość przy ulicy ś. Jana, 
pod L. 3 0 3  G. IV. „pod P a w ie m /  od 3ój 
do 5ej po południu. ( t348)

Potrzebny jest do jednego z więk
szych handlów w W a r s z a w i e

0
któryby ukończył 2 lub 3 klasy gimna- 
zyalne i był prowadzenia w domu uczciwe
go. —  Bliższa wiadomość u p. Federo- 
wicza przy ulicy Szczepańskiej.

(1341-3)

( N a d e s ł a n e ) .

Środek

A . R osenberg ,
Doktor Medycyny, Chirurgii

i Akuszeryi,
łeezy za  po m o cą

E l e k t r o - f l a g n e t y z u i u
następujące słabości z nąjlepszym, często nad

spodziewanym skutkiem:

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło 
wy, ból twarzy  (tic douloureux) i  inne bóle 
nerwowe; wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych
członków ; słabości szpika pacierzowego; 

słuch, głuchotę i  słasparaliżowanie, tępy
bość wzroku. (124-22)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po połu
dniu na Stradoraiu pod L. 14.

Hambursko - ameryk. To warz. akcyjne paTOWÓJ Żeglugi pocztowej. 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

H am burgiem  1 Nowym •Borkiem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt;: 
G e r m a n i a ,  kapit. M lh lers , 15 Pażdz. || B a v a r i a ,  kapit. T a w h e .  26 Listop.
H orusM ia,
S a x o n ia ,

Jfte ie t-.
T r a u tn

P r a n n i l T  r o d o w i t y ,  były nau- 
I  r a U C l l Z  czyciel języka i literalny
ry francuzkiej w wielu szkołach publiczny* łi 
życzy sobie miejsca jako Guwerner do 
dzieci w Galicyi lub w Królestwie Polskiern, 
w domu obywatelskim — ą poda za widze- 
Hiem się osobistem korzystne warunki. Do
wiedzieć się można u właściciela domu pod 
L. 338 przy ulicy Floryańskiej. ( m 9-4 -5)T

Prawdziwe Ziarna życia,
f l r a  F ran ek .

Są to pigułki czyszczące; jedyne lekarstwo te 
go rodzaju upoważnione we Francyi. Od 70 lat 
posiada powszechne we Francyi uznanie jako naj
skuteczniejsze z lekarstw czyszczących. Zażywa 
się dowolnie na czczo lub po jedzeniu. Metoda 
użycia dołączona jest do każdego pudełka. Cena 
3 franki większych pudełek, mniejsze sprzedają 
się po półtora franka. (967-8-12)T.

*W Paryżu w aptece pana Leroy na ulicy Neuve 
St. Augustin — w Warszawie w składach mate- 
ryałów aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego -  
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego.

15 Pażdz.
29 Pażdz. II ( i e r m a n i a ,  „ M ih te rs ,  10 Grudn.

a n n ,  12 Listop. || B o r n s s i a ,  n M e ie r .  24 Grudn.
C e n a  p r z e w o z u  o s ó h  s’Pierwsza kajuta tal 1 5 0 ,  druga kajuta tal. ■ I O. miedzy-pokład tal. OO.
C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w  i, Ł. 2 .  l O  od beczki o 40 stopach sześćciennych hamburskich,

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpi dnia 1 5  B a ź -  

**"*“ — "  ~ " <■•* przez okręt towarowy „ O e n t s c l i l n n t l -  — kapitan M Sensen,i lz ie rn ik a
(889-13 ) J lu g u s t  H a lt  e n . następca Wm. Mi l l e r a  w Hamburgu.

“Zupełne i ważne kontrakty przewozu, zawierają umocowani Ajenci:
S t a a r  6c G e i s h n f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 3 0 .

przeciwko nadzwyczajnej śmiertelności u 
dzieci — 60.000 we Francyi 
Sztusa lekarska nie zdołała w

50,000 w Anglii. — 
,   .. tym względzie wyna
leźć skutecznego środka, i nie ma się czemn dziwić 
zważywszy, że każde lekarstwo nie wywiera inne
go skntku, nad większe osłabienie sił żywotnych 
oo do trawienia i pożywienia. Revalesciere Pana Du, 
Barry zachowane zostało rozwiązanie się tego pro
blemu ze względu na wzmocnienie organów trawią
cych, nabytek świeżej krwi, muszkatów i kości, i wy
leczenie szkrofułów bez trudu i mozołu sposobem 
zupełnie naturalnym. Obecnie mamy dosyć dowodów 
świadczących o pomyślnych skutkach Revalesciere 
w dziełach znakomitego lekarza Dra Routb, prezesa 
szpitalu dzieci w Londynie, który ja] za środek wra
cający siły żywotne i siły trawienia dzieciom, które 
juz me mogły zgoła nic trawić, a przy tern cierpiały 
na wymioty, rozwolnienie, kurcze, konwulsye i o któ
ry c w życiu w ciągłej było się obawie. Pani Baro
nowa Deutsch de Horn w Trewirze wyleczyła dwo
je swych dziatek z choroby skrofulicznej za pomocą 
Revalescifere, podczas gdy wszelkie inne środki nie 
skutkowały — P. Chinnery uratował za pomocą Re- 
valoscibre dziecię, już z osłabienia umierające, które 
mleka matczynego strawić rde zdołało. Podobny wypa
dek zdarzył się w rodzinie p. Lawley, pazia J. Kr- 
M ści Królowej Angielskiej. — Dziecię Pana Ser- 
vas z Amsterdamu, tej samej słabości zostało wy- 

®on0. Córka Pani Cox, cierpiąca na wodną pu- 
chlinę, zawdzięcza bezprzeesnie tylko środkowi Re
valesciere swe życie. — Dziecię Dra Martin miało 
przez lato po 15 do 16 razy dziennie wymioty. Po 
kilkodniowem ożyciu Revalesciere uśmierzyła się sła
bość i dziecę odtąd jest zdrowe. — Pan Paalman 
Vilderwank, Holenderczyk, stracił był siedmioro dzie
ci pod wpływem lekarstw, których na cierpienia żo
łądkowe i szkrofuly zażywały. Ósme na tę samą sła
bość cierpiące, zostało za pomocą Revalescihre przy 
życiu zachowane, a w krótkim czasie przyszło do 
siebie. — Moglibyśmy tutaj jeszcze tysiące wypadków 
uleczenia przytoczyć: rozwolnienia, dychawicy, kaszlu, 
suchot, kurczów, konwulsyj, i tak zwanej angielskiej 
choroby, aby dowieść niezmiernie dobroczynne sku
tki tej nieoszacowanej mączki zdrowia, i f0 nietylko 
u dzieci, ale i u dorosłych.— Maison du Barry. (9) 

B o m  i ln  B a r r y  77 Regent-Street London i 
26 Płaco VendÓme Paryż; 12 , rue de 1’Empereur 
Bruksella, i 2 via Oporto, Torino. — W pudełkach 
po kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 
17 kil. 75 fr.
, p s r s p r  zedaje w Krakowie apt. Bruno MiczyH- 

ski, P W. Molędziński apt. pod , Barankiem" i p. 
Karol Rżąca kupiec; — we Lwowie aptek. Zu-
H a rZ  7"' ~  ”  F et0rshure a Stoi i Schmidt

H . R o s e n t l i a l a
Wiedeńskie i reparata słodnikowo - żeleziste

w Wiednia, Leopoldstadt, Praterstrasse, Nr 24.

przez Radcę

Wiedeński likier stfodnikowo-żelezisty
(Tinct. fcrripliospli. Wiennensis).

Dyetetyczny środek do używania z przyjemnym smakiem, wzbudzający trawienie; aprobowany, polecony: __
nadwornego, profesora Balassa-, przez chemika Sadu krajowego, przełożonego pat. chemicznego zakładu naukowego, pro
fesora Dra Jana Flor. Hellera; profesora W. Kletzińskiego, c. k. komisarza egzaminacyjnego, chemika Sądu krajowego
i patologicznego; prymaryusza Dra Kowacza ; prymaryusza Dra Łowy, Dra J. Hirschfelda-, Dra E. Drobnera i innych jeszcze__
dla cierpiących na błędnicę, na brak krw i, dla chudych, źle odżywionych, skrofulicznych, słabonerwistych i dla zdrowie
jących (rekonwalescentów).

Wiedeński Likier żołądkowy słodnikowo-żelejrJsty
(Tinct. ferriphospli. Vieniiensis composlta)

szczególnie na p r z e s z k o d y  w t r a w i e n i u  i u p o r c z y w e  z a t w a r d z e n i e .
Wielka ilość zaświadczeń znajduje się u podpisanego w oryginale do przejrzenia, a dodane są w odpisie do każdej flaszki.

Cena małej flaszki . . . , i  złr. 35  c , ,
* wielkiej „ . . . .  2 „ —  ( każdeS° Satunku

Do nabycia w niż wymienionych składach, a za nadesłaniem należytości franco u podpisanego:

H . Rosenthal
główny skład w W iedniu, Praterstrasse, N r 24

 ̂ E rzh. A lbrecht’ sche Niederlage.
Filialne SkTady w  Wiedniu utrzymują Panowie:

F. N e u s t e i n,  aptekarz, Stadt, Spiegelgasse „zum heiligen
Leopold.“

«St. Z i k e s

Józef W e i s ,  aptekarz, Stadt, Tuchlauben „ z u m M o h r e n /
Dr Józ. G i r  t i e r ,  aptekarz, Stadt, Freiung Nro 7. 
von W o l l h e i m  „ Himmelpfortgasse 
Wilch. R a  ab ,  aptekarz, Stadt, Lugeck „zum schwarzen

B a re n /

Składy zaś na Prowincyi:
we L w o w i e  p. S. Rucker, 

p. Fr. Eder apfękarz.
p. J. Burgleitner i p. Jan Eichler, aptekarze.

Biorący na sprzedaż otrzymują oć

W it d e n , Favoritenstrasse „zum
Schutzengel."

B e r n i e  
G r a  d c u

aptekarz pod Srebrnym Orłem.

W P r a d z e  p. B. Fragner, laptekarz pod Czarnym Orłem, 

powiedni rabat. (1319-5-6T)

K urs  pap ie rów  i p ien iędzy .

Kraków  11 pażdz
Srebro poi st. za tCOzł 

r nowe obr „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. 100 zlr 
Ruble ros. za 100 złr. 
Talary prusk. 150 złr 
Banknoty prus. 150. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat austryackie .

„ holend. ważne 
Napoleon d’or . . . 
Półim peryały ro sy j.. 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem- z kup. 
A k .k .g .bez ku. idy w
Wiedeń W paźd. (tel.) 
4*/o Metaliki . . . • 
5% Pożyczka naród. 
Akcye banku w ied..

„ banku kred. 
Losy 5% z r. 1860.
Srebro........................
Londyn 10 fnt. szterl 
Dukat pojedynczy.

żądają
112 
120 
100 
462 
146 
175) 

8 6) 
116j 
5 56 
5 55 
9 45 
9 65

75 25 
79 —
76 25 
240

płacą
109 
117 

99 
454 
144 
173> 

854 
115> 
5 46 
5 45 
9 30 
9 50

74 25 
78 —
75 25 

237

Wiedeń 10 pażdz.

57.

złr.
69
78

772
178

91
116
116

5

cent
25
40

90

Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród.

„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
» » » węgiers.
„ „ „ chor. i b.
» r, n galicyjs.
„ „ T buków.
n r, „ siedmgr.
k Pożyczka n. wen. 
Bisty zastawne:

4 /« Banku nar. 6-letn.
n » ,  10-letn.
” » » 12-mie.

n 7- . » loaow.4 /. Galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 

Losy pożycz, z r. 1839 
V n v 1854
„ „ „ I860
n « „ 186*
„ Como-Renten..
„ Kredytowe. . . 

tryest na 4 % V.
żegl.par.na Dun. 
Ks. Esteisterhazego 
Księcia Salm..

żądają

65 60 
78 60 
69 50 
90 50 
72 75 
74 — 
74 — 
69 50 
69 — 
95 75

103 —

93 50 
75 25

152 75 
86 75 
91 — 
81 70 
18 — 

123 — 
104 50 
84 — 
98 — 
30 —

płacą

65 50 
78 50 
69 30 
90 —
72 25
73 50 
73 50 
68 50 
68 25 
95 25

102 50

53 25 
74 25

152 50 
86 25 
90 80 
81 50 
17 50 

122 50 
103 50 
83 50 
97 — 
29 50

Losy księcia Palffy.
,  księcia Clary .
„ hr. St. Genois
„ Miasta B udy..
„ ks. Windischgr.
.  hr. Waldstein.
„ hr. Keglewicha

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr . 
Zakładu kredytowego
Żeglugi par. na Dunaju 
~)1< ‘ ~ *Kolei półn. Ferdynan 

„ rządowćj fr.-a. 
„ zachodnićjc.El. 
„ Pardubickiśj. .
„ Południowćj. .
„ Galicyjskiej. .
.  Czerń, z wpł.25g 

Kursa zagraniczne
(4 -miesięczne))

Amster. 100 złhl. 
Augsb. lOOzł.nr.
Berlin 100 tal. „ 
Prankf. n. M. 100 
Hamb. 100 inark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun 
Paryż 100 frank..

o 6!
•!>5! 05 17

I ?
Jo
Q 7

żądają płacą
24 50 24 ___

25 — 24 50
24 75 24 ^25
24 50 24 —

18 75 18 25
17 25 16 75
13 25 12 75

769 _ 768 ___

178 40 178 20
450 — 448 —
188 40 188 20
201 50 201 —■
137 50 137 —

121 ___ 120 50
243 — 242 —

238 50 238 25

98 40 98 25

98 70 98 60
87 65 87 50

116 70 115 60
46 30 46 20

W a l u t y :

aa wag. 
brączk.

Cesars. korony . , 
półkorony 

„ dukaty na ’
„ „ obr

Złoto al marca 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
Fryderyki. . . . . .
Luidory niemieckie). 
Suwereny angielskie. 
Imperyafy rosyjskie
Srebro ....................

» kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  8 pażdz.

Dukat holenderski. .
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel sreb. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

B v k.
Obligi indemn. b. kup.

żądają płacą

16 15 16 10

5 53 5 52
5 53 5 52
5 50 5 46
9 39 9 38

9 90 9 85
9 48 9 40

11 83 11 78
9 60 19 59

116 20 116 —

1 74j 1 74
1 751 1 75

5 49) 5 45
5 51 5 46
9 65 9 471
1 83 1 79
1 76 1 74

74 50 73 65
78 21 77 36
74 5 73 23

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b.kup

Warszawa 8  pażdz. 
Półimperyały. . rubli 
Obligi skarbowe . „ 

kupon . „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon.. „ 
Akcye kolei żel.

warszaw.-wied. „ 
Akcye kolei żel, 

warsz.- bydg. . „

Wrocław 10 pażdz. 
Banknoty austr. . . 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawn. 
Poznań. List. zast. 4% 

» 7,
Obligi kolei krak -szl

Paryż 10 pażdz. 
Renta 370 ................

Londyn 8 pażdz. 
K o n so le ..................

żądają
79 5 

241 50

płacą

93 41

14 77

88 33

86 J 
75

78 33 
238 75

93 16
-  8g 
14 74
-  171

88 —

85f
741
73|

65 45

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu =  do 

Warszawy przez Maczki (gdzie nocuje) o godz. 3.30 
po południu =  do Wrocławia 8. rano =  do Ostra
wy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 8 . rano =  
do Prus  przez Oświęcim o godz. 7 rano; 3. 30 po 
południu == do Lwowa 10. 30 rano; 8 . 30 wieczór^ 
do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 2 . 15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 8 . 10 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy o godzinie 9. 45 rano  ̂
z Ostrawy (przez. Bogumin (Oderberg) z Prus)
5. 27 wieczór =  ze Lwowa 2. 54 po południu;
6 . 15 rano; =  z Wieliczki 6 . 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 8 . 32 rano; 8 . 40 wieczór.

cscioukami DrukarniNakładem Odpowiedsialny Rsądca Drukarni Antoni Bother.
i


